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W  szeregu  ro zm aity ch  u w ag , ja k ie  n a s trę ­

czać m usi sp ó r o zn aczen ie  konw ency i fran- 
cusko-w łosk ie j, s taw ia  się n a tu ra ln ie  p y ta ­
nie . co  w ażn ie jszem  w trak ta c ie  : duch  jego  
czy  lite ra  ? . . .

T rzym an ie  się n iew oln icze  lite ry  p ra w a  
po tęp ianem  b y w a ło  zw y k le  w p raw o d aw stw ie  
cy  w iln e m ; o cen ien ie  i w zg ląd  n a  d u ch a  u- 
s taw y  u w a żan o  za  postęp  w  m ag is tra tu rach  
sąd o w y ch . M iałożby  być in acze j w p raw ie  
pub licznem  czyli w  p ra w ie  n a ro d ó w  ? Z d a- 
w aćb y  się m o g ło , że tam  jeszcze w ięcej z a ­
leży  o d  ducha , gdyż k o n trah e n c i m niej nie 
ró w n ie  m a ją  sw o b o d y  s ło w a  niż u k ła d a c z e  
k odeksu .

M inister sp ra w  zag ran iczn y ch  je n e r a ł  L a  
M arm ora w  no cie  sw o jej o św ia d c z a : „ iż  
gab ine t p rz y ją ł k o n w en cy ę , u w a ż a ł bow iem  
znaczen ie  „ lite ra ln e "  tego  ak tu  za  k o rzy stn e  
d la  W ło ch .“  W nosićby z tego  m ożna, że 
k o n w e n cy a  m a  in n e  zn aczen ie  „n ie lite ra ln e ,"  
k tó re  d la  W łoch  n ie  je s t ró w n ie  ko rzystnem  5 
czyli innem i słow y , że  duch  ko n w en cy i je s t 
d la  p o lity k i w ło sk ie j n iekorzystnym . W szakże 
p rzy jęc ie  konw encyi p rzez  rz ąd  w ło sk i k aże  
się d om yślać , że trzym ać się on  będzie li­
te ry  tra k ta tu , a  tem  sam em , że w  oczach  
jeg o  je s t o n a  w ażn iejszą  niż duch.

M inister fran cu sk i c h c ia ł zd a je  się w  0 - 
s ta tn ie j n o c ie  sw ojej p rzed s taw ić  o w o  u k ry te  
zn aczen ie  konw ency i i w y k azać , iż duch 
tra k ta tu  je s t d la  W łoch  niekorzystnym , a le  
o ra z  u s iło w a ł pogodzić go z lite rą . B ardzo  
też trafn ie  a s iło w a n ia  te  sch a ra k te ry z o w a ł 
zn an y  p u b licysta  E m il G ira rd in , p isząc , że 
n o ta  p . D ro u y n  d e  L huys je s t now ym  d o ­
w o d em  p ra w d y  ta lley ran d o w sk ieg o  aksyo- 
m a tu :  „że  m o w a  d a n ą  b y ła  cz łow iekow i, 
a b y  m yśl sw o ją  lep iej m ó g ł u k ry w a ć ."

O św iad czen ie  zaś je n e r a ła  L a  M arm ora 
d ow odzi zdan iem  naszem , że  w  po lityce  nic 
n ie  zn a czą  teo ry e , a  o w ażn o śc i trak ta tó w  
stan o w i ty lk o  k o rzy ść  jego. G dyby  W ło ch y  
w  duchu  k o n w en cy i z n a jd o w a ły  k o rzy ść , 
o d w o ły w a ły b y  się do  n iego  bez w zględu 
n a  lite rę ; trzy m a ją  się zaś bezw zględn ie tej 
ostatn iej, u zn aw szy  ją  k o rzy s tn ą  d la  siebie.

S i ło  o to , ab y  E u ro p a  m y ś la ła ,  że  u ło że- 
niie budżetu  zaw isło  od  R ad y  S tan u , że 
stan  finansów  je s t pom y śln y  i tak  dalć j. 
Z g o ła , szło  o to , ab y  Le N o rd  p o w ta rza jąc  
rnjowę hr. B erg a  w  P ary żu , p o s taw ił j ą  j a ­
ko d ow ód  da lszy ch  re fo rm  rosy jsk ich , aby  
p o w tó rzy ły  za  nim dziennik i po lityce  ro - 
sy jskićj o d d a n e , że K ró lestw o  P o lsk ie  uży­
w a  insty tucyj n aro d o w y ch , po litycznych , p ra ­
wie konstytucyjnych.

A przec ież  o w a  m ow a z a g a ja jąc a  hr. B e r­
ga w R adzie  S tan u , gdzie z a g a d a ją  sp ro ­
w adzen i ad hoc R osyan ie  i ci jeszcze  u rz ę ­
d n icy  P o la cy , k tó rzy  d la  ch leb a  s łu ży ć  m u- 
szą; ów języ k  fran cu sk i o b o k  rosy jsk iego  
w szędzie narzu co n eg o , p o cząw szy  od b ió r 
aż  do  zn ak ó w  k u p ieck ich ; ów  budżet p rz e ­
d łożony  „b a d a n io m " , o b o k  system atu  m ilu - 
ty n o w sk ieg o ; o w a  p om yślność  i leg a ln o ść  
finansów  o b o k  sam ow oli s łu żącć j k ażdem u 
n acze ln ik o w i po w ia to w em u  w n a k ład a n iu  
k o n try b u cy i; b lich tr l ib e ra ln y  o b o k  o k ro -  
pnćj rzeczyw istośc i —  cóż to  za  s tra szn a  iro ­
n ia  1...

L ecz sp o d z iew ać  się n a leży  po tem  w szy- 
8tk iem , co  w  d zienn ikach  zag ran iczn y ch  czy- 

itam y, że E u ro p a  n ie  po trzebu je  k o m e n ta ­
r z y  i z łu d z ić  się nie da: w ie o n a  bow iem , 
że do ow ego  z łeg o , jak ie  sob ie  P o ls k a  sa­
m a  w y rz ąd z iła , rz ąd  ro sy jsk i w ielce się 
p rzy ło ży ł.
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Ja k i cel i ja k ie  zn aczen ie  m a  ogólne ze ­
b ran ie  R ad y  S tan u  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  o- 
tw arte  w  W a rsza w ie  lO go b. m., najlep ić j 
dow odzi m a ła  n a  p o zó r okoliczność . H rab ia  
B erg  z a g a ił p ie rw sze  posiedzen ie  m o w ą 
fran cu sk ą , a  p ism o u rzęd o w e p o w tó rzy ło  ją  
d o s ło w n ie  w  tym że języ k u . N a  nic się tu 
n ie  p rz y d a  m ó w ić : „że  p rz e k ła d  ch o ćb y  n a ­
w et najsum ienn iejszy , m o że  zm ienić co k o l­
w iek  zn aczen ie  w y rażeń " . T ak ić j sk ru p u la ­
tności żad en  n a w e t n a jsk ru p u la tn ie jszy  p a r ­
lam en tary zm  n ie  w y m ag a . W szy stk ie  m ow y 
tro n o w e d a ją  się w e  w szystk ich  dz ienn i­
k ac h  w p rzek ład z ie , a  przecież m o w ie  hr- 
B e rg a  n ie  m o żn a  p rz y p isy w ać  w iększego  od 
tam tych  znaczen ia .

S zło  w ięc o to , a b y  E u ro p a  z p ierw szćj 
ręk i m iała  m ow ę, k tó rą  N am iestn ik  K ró le ­
s tw a  P o lsk ieg o  z a g a ił n o m in o w an y  p a r ­
lam en t w a rs z a w s k i;  sz ło  o to , aby  się’ d o ­
w ie d z ia ła  E u ro p a , „że  rz ąd  K ró le s tw a  P o l­
sk iego  p o w o ła n y  je s t do o d b u d o w an ia  za ­
chw ianego  gm ach u , d la  n a p ra w y  złego  
ja k ie  sam a sobie P o lsk a  w y rz ą d z i ła ”!

—  r. Na jutrzejsze otwarcie Rady państwa zbie 
rze się zaledwie przypisana regulaminem liczba 
członków, niezbędna do prawomocności uchwały; 
znaczna ich część przybędzie dopiero w poniedzia­
łek na mowę tronową, albo dopiero we środę z po­
wodu uroczystości śgo Leopolda patrona krajowe 
go Dolnej Austryi. Zatem i rozprawy nad adre­
sem nabiorą znaczenia zapewne dopiero pod ko­
niec przyszłego tygodnia. O ile z dotychczasowych 
pogadanek i porozumiewać się z posłami wnosić 
można, pannje między nimi nie małe rozprzężenie 
zdań i planów. Brak ścisłej karności stronnictw, 
który oprócz frakcyi polskiej, już w latach po­
przednich we wszystkich frakcyach czuć się da­
wał, objawia się teraz jeszcze wydatniej. Oprócz 
organizacyi stronnictw, również zbywa na wszel­
kim programie, tak że w główniejszych sprawach, 
jak  np. w sprawie węgierskiej każdy znakomitszy 
poseł ma swoje własne osobiste zdanie. O tem 
czy rzecz się polepszy w toku kadencyi, czy u- 
spo8obienie przeciwne rządowi, które dziś spostrze­
gać się daje u przeważnej liczby posłów, połączy 
ich w końcu do spólnego działania podług jedne 
go ściśle określonego planu, trudno dziś powie­
dzieć. Co do mnie, nie mam nadziei, aby przyszło 
do ścisłego połączenia liberalnych żywiołów, a w 
takim razie pomimo całej werwy w nacieraniu na 
ministeryum, pomimo energicznego oporu i bystro­
ści argumentów głównych mówców, opozycya nie 
przemoże ministeryalnej koteryi, która w polece­
niach ministra stanu ma ściśle określony program 
a w nim samym biegłego i wprawnego parlamen­
tarnego przewódcę. Tylko w sprawie finansowej 
odniesie może opozycya kilka pozornych zwy- 
cięztw, a p. Plener paść może ofiarą, aby pocie­
szyć opozycyą, że i ona jeszcze coś zdziałać może.

Kwestya zmniejszenia armii, która gdyby nie 
była nastąpiła konwencya franenzko-włoska, by­
łaby może przybrała większe rozmiary, w skutek 
tejże konwencyi i możliwych jej następstw nie bę­
dzie stanowić przedmiotu rozpraw.
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t„P rnsy nie wyjdą wcześniej z Księstw nadel-

biańskieb, dopóki pomiędzy niemi i Austryą nie 
przyjdzie do zupełnego porozumienia." Takiem sta 
nowczem orzeczeniem Kreuzzeutung ośmiela się już 
w tej chwili odsłonić plany polityki pruskiej co do 
krajów, klóre traktat pokoju dopiero co zawarty 
1 jeszcze meratyfikowany oddał w posiadanie 
Prus 1 Austryi. Czy to ma być groźba, przestrze­
gająca hr. Mensdorffa, że tylko w zgodzie z Pru­
sami może Austrya prowadzić skuteczną politykę 
w Niemczech? Zdaje się, że tak słowa powyższe 
trzeba rozumieć, bo w tym samym artykule Kreuz- 
zeitung mówi z niezwykłą w jej ustach wzgardą 
o „opłakanym-stanie państw pomniejszych" f/clein- 
staathche Misere),który gdyby miał być do Księstw 

1 Z “ nPółuoeno niemiecka Szwaj-

dla Prus za ^ T ro g f wedTe^ *Han8 .byfry
mniemania hr M e ^ o r f i t :  A  * 3 2 % 3 5
nanowo po 1 tykę Austryi w Niemczech na p o m n £  
szych państwach 1 Bundestagu 

Kreuzzeutung nie wyjawia jeszcze, co Prusy 
z Księstwami myślą zrobić; doWodzi tylko: że je 
dyną normalną 1 legalną podstawą dalszych roko­
wań w sprawie Księstw jest art. 3  traktatu pokoju 
z Damą zawartego, przelewający prawa korony 
duńskiej na Prusy 1 Austryą; ż*e podstawa ta po 
puma byc 1 przez Bundestag 2a Takową nzna£a . 
że 1 kwestya prywatnych praw sukcesyjnych pod­
stawy tej me narusza, i że tylko porozumienia sie 
Prus 1 Austryi potrzeba, aby sprawę Księstw sta­
nowczo rozstrzygnąć, bez którego to porozumieina 
się ostateczne uregulowanie jej musi na nieograni­
czony czas pozostać w zawieszeniu, a podstawa 
art. 3go traktatu być jedynym punktem wyjścia 
dla tymczasowego krajów tych zarządu.

Wyciągając ostateczny z tego zapatrywania się 
wniosek, nie omylimy się, twierdząc, że skoro 
Kreuzzeitung odpycha wszelką możebność zrobienia 
z Księstw zwyczajnego drobnego państwa związ 
kowego z całą tą „mizerą", która cechuje wszy 
stkie inne, n:e może mieć nic innego na myśli, 
jak  chcieć połączyć mniej więcej ścisłym węzłem 
Księstwa z Prusami. Wszakże tej myśli sam rząd 
pruski nie wypiera się, skoro dąży otwarcie i ja­
wnie do zapewnienia sobie dyplomatycznego, mili­
tarnego i marynarskiego naczelnictwa w Księstwach. 
Pasiada on je  już dziś de facto  w Szlezwiku; chce 
posiadać 1 w Holsztynie przez wydalenie z niego 
wojska 1 zarządu związkowego. Posiądą i de jure, 
przynajmniej tymczasowo, bo według prasy pół- 
urzędowej traktat pokoju jest jedyną obecnie pod 
stawą prawną. Ale to posiadanie jest w połowie 
udziałem 1 Austryi. Chodzi tylko o to, ab y  si5 Au­
strya względem dalszych następstw jego z Prusa­
mi porozumiała, bo przypuszcza s ię , że obecny 
stan me może wiecznie pozostać, i Austrya nie ma 
zamiarn podzielić się trwale z Prusami panowa 
n em nad Księstwami. Ale czy ma zamiar przy­
znać to panowanie wyłącznie Prusom? czy ma z i

i  prZ^ nać ^ lbo ściślejszy związek 
Księstw z Prusam i? Dotychczas godzi się o tem 
wątpić. Ale nie podobna Austryi uniknąć trakto­
wania z Prusami o tych punktach. Traktowanie 
to już się rozpoczęło. Snać, że idzie p0 myśli ga- 
binetu pruskiego, skoro organa inspirowanej prasy 
tutejszej grożą pozostaniem Prus w Księstwach 
jezli do porozumienia się nie przyjdzie.

Szczególna rzecz, że wśród takiego naprężenia 
stosunku przyjaźni między oboma gabinetami Pro 
vm zial Corresp. na nowo zapewnia, że stosunek 
ten jest jak  najserdeczniejszym, i że nie masz 
nawet możności, aby mógł b jć  innym. Nie ulega 
też wątpliwości, że wojsko austryackio opuszcza 
księstwa. Etapowa komenda austryacka przenosi 

ę z Wrocławia do Drezna, bo tamtędy wojsko 
ędzie powracało, mając się przez zimę zatrzymać 

Czechach. Trudno jednakże przypuścić abv w

• ?ut:ch rr ^
trzymała ż? daeg 0  Pu,kLn 8we^? ,w “ ich nie za- 
nie ,zwła8zcza« że bynajmniej jeszcze rzecz
w H j I ,  ° Wana'  ezy 1 w°j8ko zwitłzkowe dłużej w « ul8ztyme pozostanie lub nie ? J
sieia?!!!!? 8zl(i ska zamieściła we wczorajszym i dzi-
stanie an nnmerz,e artykMy wstępne o obecnym
faościa nn V , i 8 *eZW,ck-° ' hol8ztyÓ8kiej» które tra- 
wap-p FJgiądu tem W,§CCJ ściągają na siebie u
n r a s l'fp  V? wprost Przeciwne zapatrywaniu się 
p asy feodalnej 1 ministeryalnej. Gazeta ta twier
litvb . 5 lk» zach°wująo charakter niemiecki, po-
w niei f h T  t  możeł 1icz,y(5 na Powodzenie. Dziś 
w mej charakter partykularno - pruski przeważa.

O i f ś i  U t a r a c k o - a r t y s t y c z n a .

POWIEŚĆ PKAWDZIWA 

przez J. 6 0 R D 0 H A * ) .

Powieść o Sunguli-hanie. Uwagi nad poezyą 
ivscho dni, .

Rzadko zdarzało mi się na Kaukazie słyszeć 
podanie, coby nosiło rzeczywisty charakter legen 
dy. Powieść, którą przypadkowo usłyaza,em w6fia. 
ce, godniejszą jest pod tym względem nwa • ani 
żeli wiele innych opowiadań czerkieskich.

Jestto tradycya o S u ngu li-han ie.
Choć człowiek obarczony dolegliwościami, eij0(i 

dusza jego cierpi, nie może przecież odwrócić u- 
cha 'od wspomnień przeszłości: tyle one zwykle

*) Patrz Ner 120, U l, 126, 127, 128, 132, 137, 140,
Ul* 145, 149, 150, 152, 155, 166, 157, 163, 167, 185 i 186, ’ ’ ’ » > «

Dzisiejszy Constitutionnel zamieścił nowy list 
pijany niby w Petersburgu a właściwie w Paryżu
0 polityce Rosyi i o Polsce. List ten dziwi się, że 
podróż Cara do Nicei, podjęta jedynie dla zdro- 
wja małżonki swej, tyle dała do mówienia. Mnie- 
mńnemu korespondentowi Constitutionnela, nie dla 
próżnego drażnienia, lecz z miłości prawdy, od 
powiedzieć można, że podróż Cara nie była tak 
niewinną, i że choćby nią była, stała się inte­
resującą a nawet uczącą. Powiem naprzód, żo gdy 
Carowa udać się chciała do Szwajcaryi, legacya 
rosyj ka w Bernie zażądała wydalenia Polaków
1 że na to rząd szwajcarski nie przystał, ofiarując 
się tylko dać Carowej eskoitę z żandarmów. P o ­
wiem potem, że udając się do Schwalbach, Car 
był źle zawiadomiony o usposobieniu Cesarza N a­
poleona. Chciał on sprowadzić Cesarza do Baden 
naturalnie z poświęceniem sprawy polskiej, i tego 
nie otrzymał. Udając się z małżonką do Nicei 
hyj on żlo zawiadomiony o usposobieniu Francyi 
Pełny marzeń, a pewny, źa Cesarzowi wypadnie 
go odwidzić, Car zawarował, żeby nie było mię­
dzy nimi mowy o Polsce. Cesarz Napoleon dopeł 
uił wszystkich praw gościnności monarszej, ale aż 
nadto dziś wiadomo, że Francya, wolna od wzglę 
dów dyplomatycznych, przyjęła Cara okrzykami: 
mech żyje Polska! Cnociaż Nicea jest kosmopoli­
tyczną, ludność pozostała milczącą. Był w Nicei

[jeden wychodźca polski i wydalenia jego zażądał 
orszak rosyjski. Rząd francuski wydalił rodaka 
ale składka mieszkańców na niego, szczególniej 
ze strony Orleanistów, przerobiła się w rodzai 
manifestacyi. Napoleon III był oddawna przeko­
nany, że sprawę polską mógł załatwić z Aleksan­
drem II, bez obrazy interesów Rosyi. Przedstawił 
on stósowną kombinacyę, pracował nad nią ale 
nic nie wskórał. Mógł on jeszcze raz sobie po’wie 
dzieć: „je m esuis trompć“. Dla tego nie pojechał 
ąo Baden. Udał się do Nicei, ale po wahaniu się 
1 znając Francyą, urządził podróż tak , aby swei 
popularności me narazić. Wiadomo aż nadto dzi 
siaj, co się stało w Nicei. Cesarz Napoleon przv- 
y wieczorem. Szambelanowie dwóch Cesarzów 

naradzili się zaraz, o której godzinie ma nastąpić 
widzenie się. Ozuaczyli je  na godzinę dziesiątą 
zrana. Napoleon III miał zrobić pierwszą wizytę 
ale pięc minut przed dziesiątą zobaczył u siebie
Cara. Kozmoaa dwóch Cesarzów trwała 20 minut. 
Lhoc nikt nie był je j przytomny, nie sądzą, aby 
w tgk krótkim czasie mogła być ważną a nawet 
ab y  m ogła być polityczną. C eaarzow ie udali się  
potem do wiftf rosyjskiej. Tam Napoleon III za­
bawił tylno 20  minut w przytomności całego dwo- 
ru , i jak o tem zawiadomiłem w ostatnim li­
ście, mówił o rzeczach potocznych. Na obiedzie bvłv 
orszaki dwóch Cesarzów, rozmowa więc polity 
czna była niepodobna. Cesarz Napoleon wyszedł 
z willi zaraz po obiedzie, a w teatrze siedząc 
obok Cara, okazał się tak ostentacyjnie milczą 
cym , że zażenował rosyjskiego monarchę i obu­
dził uwagę całej sali. Car nie był z Cesarzem 
am w Villafranca ani w Tnlonie, i opuścił Fran- 
cyę, unikając nowych okrzyków. Przez Lyon prze 
jechał w nocy. y

Patrie rzekła była, że podróż Cara do Nicei da ko­
mu należy pole do namysłu i że posłuży za naukę: 
Rosyi ona na nic się nie przyda. Rosya pójdzie 
dalej torem zaborczym i barbarzyńskim, odrzuca­
jąc wszelkie kombinacyę. Ale komu powinnaby

Za. Dank|> t0 partF  rosyjskiej w rządzie 
francuskim i we ł  rancyi, tej partyi, która wywo-
J a S ' . e adre8a d*óch Izb, która mieniła 
Kosyę demokratyczną, która wzdychała do przy 
mierzą z Rosyą, a która używała do swych ce 
ów dzienników La France, Presse, Nation  i je- 
eh nie artykułów to korespondencyj Constitution 

neta. La Prance widzi dziś z Inwalida, jak  Rosya 
r y ! r Je^ J nmizF - Co do Napoleona III, oko 
rlntAw W wymieniłem, oczyszczają go z za 

8prawie polskiej Cesarz pokazał się 
go. iwym negocyatorem, z interesu negocyacyi po 
fcazał się pojednawczym i względnym dla Rosyi, 

z ?kazy» podróży Cara do Nicei pokazał się 
godnie. Można wnosić, że gdyby nie natarczywa 
opozycya par yi rosyjskiej, baczącej na swe do- 
bre mienie i lękającej się wszelkiej ryzvki Na 
połeon III mógł był ocalić Polskę roku 1862

ZaKy /  81ę on w “ ‘leżeniu, które 
me wiem, czy bardzo przerwie mowa tronowa.

m ają dla nas powabu!
Udawszy się z przyjacielem G.... na przedmie­

ście B aki,— ja, w celu od widzenia ranionego kiu- 
a> ~ .on> aby obaczyć ulubioną klacz swoją zwa- 

n iL a  • za WD‘jściem do karczmy zjawił się 
L m  f l f 11 derv?‘8z > a powitawszy nas zwyczaj 
£ k lm  « n “  ?,Iej kim !“ zmusił do odpowiedzi „*j- 
lejkim Bellam !u a następnie do słuchania co nam 
prawic zacznie.

Derwisz, ów koczujący piewca, postawił długi 
swój kij w kącie, wydobył z płóciennej torby kil 
ka owoców i częstował nas, mówiąc:

Chcecie moi przyjaciele dowiedzieć się o tem, 
o czemeście w życiu swojem nie słyszeli i o czem 
lardzo mało komu wiadomo ? Złóżcie mi po sre 
brnym pieniążku, a odkryję wam tę wielką taje
moicę.

Wyznaję, _ że zrazu nieciekawy byłem słuchać 
owej wielkiej tajemnicy; myśl moja była zajęta 
czem innem ; z resztą , nie miałem bynajmniej o- 
choty tracić pieniędzy na dowiedzenie się jakiej 
cudownej powiastki, odgrzewanej ze starych ksią­
żek arabskich pozostałych po upadku Kalifów, lub 
też jakiego na prędce skomponowanego kłamstwa, 
w czem derwisze celują. Już wstawałem, aby o- 
dejść, gdy brzęk dwuzłotówki rzucony hojną rę- 
k$ mego przyjaciela na talerzyk podany przez 
derwisza, zatrzymał mię w karczmie.

Derwisz skłoniwszy się rozpoczął w te słow a:

Czego dziś może życzyć sobie tylko Polska ze 
strony Francyi, to chronienia się szkalowań któ­
rych dopuszcza się Constitutionnel w koresDon- 
dencyach. Polska pragnęła reformy włościańskiej 
ale nie takiej, która prowadzi do zrewolucyonizo- 
wania i wynarodowienia. Korespondent Constitu- 
tionnela, odpowiadając widać na artykuł Opinion 
Nationale, chce aby Polska stała się Alzacyą ro- 
syjską. Ale czy na to pozwoliłaby historya. p 0 -

hi8tor^ >  aIe PyŁam si? czy jeografia 
rolski i Rosyi nie są zupełnie różne i czy tych ró­
żnic nie oznaczyli sami pisarze rosyjscy?

Król Belgijski jechał bardzo wolno do Nicei i 
przepędził w Marsylii z tydzień. W Nicei nie wi­
dział Cara lecz tylko Carową. Jest on dziś w Pa- 
ryżu, gdzie się znajduje od wczoraj syn jego naj­
starszy ks. Brabancki, słaby na piersi i jadący dla 
tego do Egiptu. J

O wyjeżdzie barona Talleyranda do Petersburga 
mc me mówią. Bar. Budberg jest jeszcze w Nicei 
‘ , “ a. i" przybyć dopiero w końcu miesiąca, w 
chwili kiedy będzie zapewne zaproszony do Com- 
piegne. Jutro jedzie z żoną do Compićgne Ks 
Napoleon.
• 4 • dokumentach ogłoszonych w Monitorze a wy­
jaśniających znaczenie traktatu z d. 15 września 
» a!?!.y i.depe^z* j en> ^ a Marmora. Depesza ta jest 
« i k p utyk‘ francuzkiej, choć zawiera jeszcze 
ma y kruczek. Mamy nadto mowę p. Visconti-Ve- 
uosty, mowę dobrą, zachęcającą Włochy i Frań- 
cyą ao szczerego wykonania traktatu. P. Visconti- 

enosta rzekł, że w traktacie z d. 15 września tak 
raneya jak  Włochy zawarowały sobie wolność 

postępowania; ale każdy spostrzegł, że wolność 
wstępowania Włoch będzie długo zależną od F ran­

cyi. P. Drouyn de Lhuys wywołał eksphkacye ga- 
inetu turyńskiego podczas podróży Cesarza do 

, ®fł* ^ najSc geniusz i namiętność Włoch a nadto 
trudność położenia gabinetu turyńskiego, Cesarz 
nie miał być bardzo rad z tego, i za powrotem eks- 
plikacye co prędzej zakończył. Panuje przekona­
nie, ze parlament turyński potwierdzi traktat i u- 
łatwi prędkie przeniesienie stolicy. Jaki jest cel 
tego traktatu pod względem europejskim ? tego 
dotąd nikt nie wie. Każdy tylko widzi, że traktat 
jest obosieczuym.

O usposobieniu Papieztwa względem traktatu z 
d. 15 września nie piszę, Czas bowiem ma kores- 
pondenta w Rzymie.

Monde, organ rzymski, pisze dobrze o księciu^ 
Kuzie i pokłada na jego rządach nadzieje. Chwali 
un Księcia za założenie seminaryam katolickiego 
w Jasaach. W wieku XVI, Rumunia, służąc Rosyi 
teologicznie ipohtycznie, zaszkodziła nie mało Pol-

^ jM1
P. Fazy został uniewinniony przez sąd szwaj­

carski i wrócił do Genewy. Sprawa jego wykaza­
ła ogromne namiętności tak zwanego patrycyatu 
genewskiego, silnego nawet w Paryżu i woływa 
jącego na wiele dzienników.

Po podpisaniu pokoju w Wiedniu, nadchodzi 
termin ustalenia sukcesyi tronu w Szlezwiku. Dzi­
siejszy Constitutionnel żartuje z uroszczeń ks. Ol­
denburskiego. Francya ma w Szlezwiku dwa inte- 
resa. Chce ona, aby Szlezwik nie dostał się Pru- 
som (chyba gdyby mogła być przeprowadzoną 

omoinacya, o której na początku listu wspomnia­
łem). 1 ahv  n naatorw>„ -„„..—li_______  1 . u .: .

.  •j' /  v j  p v ć h ł } t i v u  h o l u  T y o j i u u i u i a -
łem;, i aby o następcy zawyrokowały same księ- 
stwa, pewna, że wtedy Szlezwik i Holsztyn dosta­
ną się ks. Augustenburgowi i Tryjadzie.

Od  ̂odwiedzenia Aleksandra II mamy mróz kilko- 
stopniowy. Nigdy we Francyi zima nie była tak 
wczesną. W polityce panuje zupełna cisza, ale jest 
opa tylko pozorną. Sfery polityczne bardzo się 
mą trudnią, lecz cicho i z powagą, sytuacya bo­
wiem Europy jest ciągle bardzo naprężoną. F ran ­
cya czeka przedewszystkiem na skończenie z Al­
gierem.

P. Ludwik Beaufils ogłosił powieść pod tytułem 
Cue lilie de neige." Jest to historya Polki na 

oybirze.
Dziennik Nation, płatny przez Rosyą, upada. 

Na żądanie interesowanych sąd nałożył nań se- 
Łweatr.

W i e d e ń  I I  listopada. Wiener Ztg ogłasza: 
Cesarz Jmć zagai uroczyście następującą kaden- 
cyą Rady państwa w poniedziałek 14go listopada

Była gwiazda, która jasno i uroczo świeciła 
dopóki na czystem niebios sklepienia spoczywała 
Przeleciała drogi niebieskich obszarów i zachciała 
jaśnieć na ziemi jak  jaśniała na niebie.

„Lecz czy widzieliście kiedy spadające gwiaz- 
dy? Stają się one błędnemi ognikami skoro dotkną 
bagnistej kałuży.... *

„Był człowiek urodziwy, rozumny i mężny któ­
ry zdradzał nadziemską wielkość swoją blaskiem 
dwóch gwiazd tryskających promienie mądrości 
gdyby snopy słoneczne, zpod wyniosłego i «7la- 
chetnego czoła.

„Baka zawdzięcza mu ostatnie chwile nienodle 
glości, a świat podziwia w nim postać, która o- 
kryła w dziejach wieńcem chwały bohaterów Kau

„Kiedy to miało miejsce ?— nie potrzebuje wam 
wńwić. Wielkie czyny i znakomite zdarzenia obei

', i , ,s p “ją c s c b »» 
„Posłuchajcie dalej bracia moi:

»„,?8kwar »łohca dopiekał na pustyni, osuszał 
boleść ,atorośIe’ żródła ‘ strumienie, podobnie jak
wied,i wy.8n8za przed ^zgonem łzę konającej z za­
wiedzionej miłości dziewicy...

r ’ pis,,z,ta sis Mch*

„Ile sił starczyło w koniach, wielbłądach i we-
lt° „ !r„ C ,/ yf, p a l i  F  z siebie dla wspólnego 
ratunku. Grzęźli po piaszczystym oceanie, krew 
pryskała z nozdrzy żwierzęcych, a z ust jeźdźców 
wydobywały się błagalne wzywania litości Al 
laba...

zakl^tyZd^ m uraganem P?dz‘ł na wyścigi rycerz

„Jego skrzydlaty rumak zdał się na wolę wia­
trów. Niczem były dla niego wędzidła. Przebijał
kłemi ?ębyą°eJ knrzawy chmury> S T ^ c  je  wśeie-

„„AANie6Zczęśliwy rycerz, skazany na tułactwo, na 
nłćtn° ” zy wal ^ ie r c i .  Rumak chrapał i mruczał: 
ooie potępieńcowi umrzeć nie wolno... nie zasłuży- 
eś na śmierć czynami żywota! *

strachu6”  ° be]rzał się Da prze8złość i zadrżał zprze-
„Skrzydlaty koń nie folgował biegu.

W ljle>
o b le w a ją c a  białogłowa aa w ielbi, daie 

Dziecie n a /  WIetk,?6 ° . burnusa swoje niemowlę. 
Allah wie ^  “  Zlem‘ę - karawana rusza dalej, 
tumanu 8i§ Z mą 8tało> Znikla w odmętach

ta z ^ n ie ln J k ferZ 8cby,a si§ z wysileniem, chwy- 
• A porzucone dziecię, tuli je  do łona
i wyprzedza wszystkich.

at f ina W 8Zatańskie boki bieguna ostrokończa- 
ste żelaza, przebiega niezmierne przestrzenie; — 
a e dziecina słabnie mu w objęciach spieczone 
wargi jej zamieniają się w węgiel.

” Kycefz n.Ie “ “ ł krwi, nie miał łzy, ażeby nią 
zezwić niemowlę. Głucha bezbrzeźaa puszcza 

roz aczała się do koła. Nie widać było żadnej isto- 
y inazkiej , coby mogła przyjść w pomoc malu­

tkiemu — nie było krynicy, w którejby mógł go 
zanurzyć zrozpaczony rycerz. 

n ^ K ś ć  targała jego wnętrzności.
8tfa8zliwe jak  huki gromów, przerażli- 

wsze n z łomot walącego się sklepienia, rozlegały 
się w dali odgłosy rozburzonych żywiołów. które 
zdawały się gruchotać w posadach.
, „Potem ustały nagle świsty i wycia zawieruchy, 

cisza nastąpiła zupełna — uragan się udobruchał 
i do snu ukołysał.

„Krwawą łuną gorzał zachód na niebie, lecz o- 
statm promyk słońca żegnającego to morze bez- 
wodne miał pożegnać dziecię na zawsze, potę- 
pieńca zostawić bez nadziei...

„Niespodzianie napotyka on żałośnie ryczącą
hnk’nrinl u™ pa82Czf  w rozpalonym piasku obok uduszonych swych szczeniąt. K
• a zae“iodz^cem słońcem przeznaczeniem note- p ię ta , M o  2 i i  slę w or !0M e oteb; “ i8P » J ,

k tó ri n J* a*26* Zmn8zo7  powierzyć pustyni ofiarę, 
którą napróżno usiłował jej wydrzeć, naciągnął
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0 11 ej godzicie przed połudmem, w wielkiej sa­
li ceremonialnej cesarskiego Zamku.

— Postanowieniem  z 30go października r. b. 
Cesarz Jm ć pozwolił c. k. radzcy nadwornemu i 
m inisteryaloem a w ministerstwie cesarskiego domu
1 spraw  zagranicznych baronowi Franciszkowi 
M enssbengen przyjąć i nosić królewsko-pruski 
order orła czerwonego drugiej klasy z gwiazdą, a 
c. k. radzcy nadwornemu i m inisteryalnem u baro­
nowi Rogerowi Aldenburgowi ten sam order d ru ­
giej klasy.

Postanowieniem z 6go listopada r. b. pozwolił 
C esarz Jm ć hrabinie A leksandrze Mensdorff-Pouilly 
z domu hrabinie Dietrichsteinownie przyjąć i no­
sić krzyż honorowy udzielnego rzym skiego zako 
nu śgo Jana.

Postanowieniem z27go października r. b. nadał 
Cesarz Jm ć opróżnione w m inisterstw ie skarbu 
posady radzców m inisteryalnych: radzcy miuiste- 
ryalnemu byłego m inisteryum  handlu D rowi F er­
dynandowi Gobbi, radzcy m inisteryalnem u byłego 
m inisterstwa spraw  w ew nętrznych Edw ardow i 
Lackenbacherow i, radzcy sckcyjoem u i ty tu larne­
mu radzcy m inisteryaloem u baronowi Franciszko­
wi Sommarndze, tudziez radzcom sekcyjnym  tegoż 
m inisterstw a Józefowi Edw ardow i Steinitzowi, ba 
ronowi Gotbardowi Buschmannowi i Józefowi Sum 
merowi.

Tem że samem postanowieniem nadał opróżnio­
ne  w m inisterstw ie skarbu posady radzców sekcyj­
nych : radzcy sekcyjnem u[byłego ministerstwa han 
dlu Drowi Gustawowi Hofkenowi nadając mu za­
razem  bezwzględnie tytuł i charakter radzcy mi- 
nisteryalnego, dyrektorow i górnictwa i żup w Hall 
radzcy sekcyjnem u Franciszkow i Schwindowi, se­
kretarzow i ministeryaluem u i tytularnem u sekcyj 
nem u radzcy w m inisterstwie skarbu  hr. Gustawo 
wi W ilczkowi, sekretarzom  m inisteryalnym  tegoż 
sam ego m inisterstwa Aloizemu Stiebbkow i i Lud 
wikowi Greissiugowi, radzcy skarbow em u Józefo 
wi Kurcowi, wreszcie sekretarzom  ministeryalnym 
baronowi Rudolfowi Friedenfelsow i i Rudolfowi 
Salzm ąunowi von Bienenfeld.

— O zajściu w Frinlskiem  podaje urzędowa 
Gazetta d i Venezia następującą najświeższą wia 

j dom ość:
„Zbrojny oddział, który się schronił w górach 

frinlskicb, a  o którym  od kilku dni niemiano źa 
dnej wiadomości, był 6go b. m. na górze Rauth 
w pobliżu góry Kastello. Spostrzegł go patrol po 
słany na  zwiady. Z góry rzeczonej dał ów oddzia! 
k ilka  strzałów, a  potem ciskał na patrol kamie 
nie, k tóre poraniły kilku żołnierzy, poczem ów 
oddział znikł, tak , że go nie można było schwy 
tać. Nie w iadom o, czy to był ten sam oddział, 
k tóry  nazajutrz o świcie ukazał się w Wenzone 
wielkiej wsi powyżej Ospedaletto ca  gościńcu pon 
teblańskim  prowadzącym  do K aryntyi, a  zabraw 
szy przem ocą konie pocztmistrzowi, cofnął się ku 
Karyntyi, czy też, a co jest prawdopodobniejszem 
oddział inny. Z Udiny wysłano natychm iast woj 
sko, jak ie  miano pod ręką, w pogoń za owym 
oddziałem, aby go wpędzić w koło utworzone 
przez wojsko, porozstaw iane po górach zaraz po 
pier wszem ukazaniu się zbrojnych.

General Łorrtzpondenz podaje w liście z We 
necyi z dnia 6go b. m. następujący szczegół:

„W  nocy z 21go na 22gi października spotka! 
patrol, sk ładający  się z tak zwanego gefreilra i dwu 
prostych żołnierzy pułku piechoty Arcyks. Leopol­
da, na drodze z Ponti do Monzambano (ostatnie 
miejsce Uży już na terytoryum  sardyńskiem ) je ­
szcze w obrębie warowni Pescbierskiej po tamtej 
stronie rzeki Mincio uzbrojoną bandę, której je- 
d aak  w ciemności nie można było poznać, skądby 
była. B anda dała k ilka strzałów na p a tro l, który 
na nie odpowiedział. Prześw iadczyw szy s ię , że 
ma do czynienia z nieprzyjacielem  znaczaie li 
czuiejszym , było bowiem w owej bandzie ze 20 
ludzi, patrol cofnął Bię w kierunku mostu c a  Re­
done małym strum yku, 70 kroków  od Ponti, gdzie 
znów wymieniono k ilka strzałów z b?ndą postę­
pującą za cofającym  się patrolem. Zdaje s ię , że 
na lewem skrzydle bandy znajdow ał się w tyle je ­
szcze jeden  oddzia ł, gdyż i z tej strony padły 
k ilka razy strzały . Ale kiedy patrol zajął stano­
wisko nad strum ykiem , oczekując pomocy od za­
łogi w P o n ti, napastnicy cofnęli się najspieszniej 
do M onzambano i umknęli za gran icę, za nim zdo­
łano ich doścignąć. Być może, że śm iałki te byli 
to gw ardziści narodowi z Monzambano. Dalszego 
znaczenia, dodaje General Correspond, nie ma to 
zdarzenie.

— Przed niejakim  czasem praska  Polilik  umie­
ściła artykuł w stępny opatrzony nadpisem  „wilk 
w owczej skórze". Numer, w którym  artykuł ów 
się znajdował, nie doszedł do rą k  czytelników, bo 
prokuratorya zawczasu n akazała  skonfiskowanie 
e d y c ji, a właścicielowi i oddowiedzialnem u re­
daktorowi P olitik  p. Skrejszow skiem u wytoczyła 
proces o przestępstw o podburzania z §. 300 k. k. 
Pierwsza i druga instaneya uznały jednobrzm iące 
mi wyrokami oskarżonego winnym i skazały  go 
grzyw ny ^  ^  arejŁ*;o obostrzonego postem  i na

P. Skrejszowski wniósł prośbę do sądu najw yż­
szego o nadzwyczajną rew izyę ak t swej sprawy; 
gdy atoli już od lat pięciu nie było przyk ładu ,

aby sąd najw yższy zrobił był użytek z przysłu­
gującego mu praw a nadzw yczajnej rewizyi w sp ra­
wach drukow ych, przeto nie spodziewano się wcale 
zmiany w yroku w najwyższej instancyi. Tymcza 
sem inaczej się s ta ło : sąd najwyższy przychyli 
się do prośby p. Skrcjszowskiego, ak ta  spraw y je ­
go poddał nadzw yczajnej rew izyi, w następstwie 
której w yrok dwóch pierwszych instancyj w Pra 
dze zniesiono i p. Skrejszowskiego uznano niewin­
nym zarzucanej mu czynności karygodnej. Sam 
fakt przychylenia się sądu najwyższego do prośby 
oskarżonego tak  sprzeczny z dotychczasową pra­
k tyką w spraw ach drukowych, zwrócił uw agę na 
proces praskiego dziennika, a  niektóre naw et ga­
zety w iedeńskie przypisywały temu faktowi do­
niosłość wielkiej wagi. Zdaje nam się, iż ważniej­
szą rzeczą niż fakt przychylenia się do prośby o rew i­
zyę, nie krępujący wcale postępowania sądu najw. 
w przyszłości, eą motywa wyroku, które P olitik  na 
czele swego dziennika z 8go b. m. w całej osno­
wie przywodzi. Z motywów owego wyroku poda­
jem y poniżej jeden  ustęp, który wyraźnie wy­
powiada zapatryw anie się najwyższej instjtucyi 
sądowej w monarchii na stanowisko dzienników 
w państwie konetytucyjnem, zapatrywanie, którego 
organa sądow nictw a austryackiego nie wszędzie 
może podzielały.

„Za dalekoby się posunięto" brzmi ów ustęp 
^spom nionych m otywów— „gdyby w każdej już 
naganie środków  przez rząd użytych dopatrywać 
się m iaao podburzania przeciw organom rządo 
w»vm, gdyż w takim  razie dzienniki opozycyjne 
nie m ogłyby w cale istnieć. Do istoty czynu prze­
stępstw a z §. 300 k. k. należy, aby zam iar pod­
burzania przeciw władzom rządowym i pojedyn­
czym jego organom , był jasnym , wybitnie wypo- 
dzianym, a same domysły tego co autor zamierzał 
wypowiedzieć, nie w ystarczają do ustanowienia 
iBtoty czynu, tak ja k  karygodność artykułu nie 
może być wywnioskowaną z pojm owania treści 
w sposób dowolny, lecz musi być opartą na jej 
zrozumieniu nieomylnie i bezwzględnie trafaem ."

— O dalszym przebiegu obrad komisyi zajm u­
jącej się projektem  do reformy kodeksu karnego 
dowiaduje się O.-D.-Post co następuje: Zbrodnia 
pojedynku zajęła cały szereg posiedzeń i wywo 
la ła  wręcz przeciwno opinie, które po długich do­
piero rozpraw ach do ustępstw nakłoniono. Zgo­
dzono się w sprzeczności z dotychczasowym ko 
deksem karnym  przy określeniu pojęcia karygo 
daej czynności pojedynku, iż do istnienia tej zbro 
dni warunkiem jes t istotnym, aby pojedynek odbył 
się w edług umówionych lub też zwyczajem  naka 
zanych regu ł: zaczem napad niespodziewany, bójka, 
obustronne starcie dwóch osób bez uwagi na prze 
pisy, wyklnczonemi zostały od względniejszego 
traktow ania, na które zasługuje pojedynek. Zatrzy 
mano jednak  postanowienie tersżuiejszego kodeksu 
iż wyzwanie i staw ienie się na jplacu boju jest 
karygodnem; natom iast wykluczono z dziedziny 
czynności karygodnych przyjęcie w yzw ania , u- 
względniając, iż takow e nieraz jest nakazane roz 
tropnością, gdyż nie rzadko zapobiega gorszym 
skutkom , a nie prowadzi koniecznie do pojedynku 
ale owszem pojednanie czyni możebnem aż do 
chwili staw ieuia się na plac boju. Najżywsze 
rozpraw y wywołała kw estya karygodności wspólni­
ków i w ypadki bezkarności pojedynku. Co do 
wspólników zgodzono się, iż ogólny przepis p ra ­
wa o współwinnych nie może tu obowiązywać, 
lecz do ustanowienia zbrodni współwiny przy p o ­
jedynkach  wym aganem  być wiano pewne w yra­
źnie określone postępow anie; zgodzono się więc, 
iż ze współdziałających przy pojedynku ci tylko 
m ają podlegać karze, którzy przyczyniają się do 
wyzwania w sposób w § 5 k. k. w skazany, z a ­
chęcają do przyjęcia ostrzejszych warunków po­
jedynku, podżegają do dalszego prow adzenia w al­
ki, lub wreszcie tam ują pogodzenie. Bezkarność 
pojedynku w edług uchwały komisyi w inna mieć 
miejsce: w razie zaniechania pojedynku przed roz 
poczęciem w alki, lub też w razie cofnięcia w y­
zwania, a to v  iauowicie dla wszystkich w spół­
winnych. W iększość komisyi przychyliła się dalej 
do zdania, iż pojedynek nie tylko, ja k  dotych­
czas, musi być kwalifikowany jak o  zbrodn ia , 
ecz także może być kwalifikowanym jak o  p rze­

stępstwo. Jeżeli je s t zbrodnią, pociąga za sobą ku 
rę więzienia od la t 20 do 6 miesięcy w miarę na­
stępstw  pojedynku, wyraźnie przez prawo określo­
nych; jeżeli zaś pojedynek je s t przestępstwem, po­
ciąga za sobą karę  aresztu od 6 miesięcy do 1 
roku.

N atom iast uznano tych, którzy z nikczemnych 
jobudek wyzwauie przyprow adzają do skutku lub 

też z takichże pobudek pogodzenie tam ują, za 
winnych innej zbredni nieznanej w dotychczaso­
wym kodeksie karnym , k tórą nazwano „zuiewo- 
eniem do pojedynku." K ara za tę zbrodnię, któ­

rej długość stosuje się do następstw  z pojedynku, 
odsiadyw aną być ma w domu poprawy.

Szczególną uw agę poświęciła ko m isja  tak zw a­
nemu am erykańskiem u pojedynkowi, który w na j­
nowszych czasach nie rzadko się ponawia. Refe­
rent czynił w niosek, aby pojedynek am erykański 
traktow ać jako  m orderstwo lub zabójstwo. Nie 
ugodzono się wprawdzie na ten wniosek, lecz wię- 
iszość komisyi zgodziła się , aby uznać za zbro­

dnię pewien sposób zniewalania do samobójstwa, 
który według dotychczasowego kodeksu uchodził 
bezkarnie. Przyjęto więc nowy rodzaj zbrodni, tj 
„zbrodnię zniewolenia do sam obójstw a", która wte 
dy m a m iejsce, skoro skutkiem  umowy między 
dwiema osobami jedna z nich wrazie nastąpienia 
pewnej ewentualności podejm uje się popełnić sa 
mobójstwo. Gdy więc ewentualność umówiona na­
stąpi, osoba, której nie w ypadło z losu sam obój­
stwo, staje się w inną wspomnionej zbrodni i pod 
lega karze w domu popraw y, jeżeli drugą stronę 
nie zwolniła z zobowiązania, zanim zwierzchność do­
wiedziała się o wypadku.

Królestwo Polskie.
D nia lOgo listopada w południe hr. Berg, N a­

miestnik Królestwa Polskiego zagaił zwyczajne o- 
gólne zebranie Rady stanu w Zam ku królewskim 
nastęoującą mową w języku  franenzkim :

„W itając W as, panowie, zwracam  z zadowole­
niem w aszą uw agę na p o stę j, jak i zaszedł w u- 
spokojeniu tpgo kraju  od ostatniego naszego ze 
brauia. Uznając w całości tę praw dę, nie powinni­
śmy taić przed sobą ważności prac, jak ie  nas cze­
kają. Rozległe sprzysiężeuie i usiłow ania pow stań­
cze targnęły  się na pom yślność wszystkich klas 
mieszkańców. Obecny rząd  Królestwa powołanym 
jest do odbudowania zachwianego gmachu, aby 
napraw ić złe, jak ie  Polska sam a sobie wyrządziła. 
Nałoży nam  przekształcić wszystkie gałęzie admi- 
nistraeyi. W zywam W as do tego, poczynając od 
rozbioru budżetu na rok 1865. Z zadowoleniem 
spostrzeżecie, że zarząd tego kra ju  należy do li­
czby tych w Europie, które doznają najm niej k ło­
potów finansowych, pomimo strat i nadzw yczaj­
nych wydatków w lątach 1863 i 1864. Mam pe­
wną nadzieję, że się nam  uda w bardzo krótkim 
przeciągu czasu doprowadzić nasze finanse do sta­
nu zadawaluiającego, i że zrów nem  powodzeniem 
pracować będziemy we wszystkich innych gałę­
ziach adm inistracyi."

— W szystko, cokolwiek się dzieje pod rzą­
dem rosyjskim , jest wypływem tylko nieograniczo 
nej woli, nie zaś prawa. Gazeta krzyżowa  donosi, 
że jakiś żyd nazwiskiem  Przepiórka zrujnował 
wielu mieszczan i wszedł na hipotekę wielu do­
mów w W arszawie z pozornemi należytośeiami. 
Zdaje s ię , że Przepiórka je st prostym lichwiarzem, 
jaki gdzieindziej, gdzie jeszcze lichwa ulega ka 
rze, byłby poprostu pozwanym sądownie i proces 
o lichwę toczyłby się zw ykłą drogą krym inalną, 
a  proces o pozorne prenotacye hipoteczne poszedł 
iy drogą cywilną. W  W arszaw ie zaś inaczej się 
dzieje. Tam  w dał się nam iestnik, nam iestnik ka 
zał Przepiórkę aresztow ać, nam iestnik wyznaczy! 
umyślną komisyą śledczą, i zapewne nam iestnik 
wyda lub przynajm niej potwierdzi wyrok. Braku 
je  tylko jeszcze , aby nam iestnik osobiście ukarał 
skazanego. I  na co się to zdało mówić o refor 
mach, reorganizacyach, tam , gdzie m jdokładniej 
urządzone były i po części są  jeszcze m agistra 
tury?

—  Słychać, że naczelny policm ajster Królestwa 
jenerał Trepów  m a zostać dyrektorem , to jest, mi­
nistrem spraw  wewnętrznych i duchownych, a  dy 
rektor dzisiejszy książę C zerkaski idzie na mini­
stra sekretarza stanu Królestwa Polskiego do P e­
tersburga.

Pamiętnem jest, jak  na insynuacyę Milutyna 
puszczono wieść o złym stanie Tow arzystw a k re ­
dytowego ziemskiego, i przed sprawdzeniem  go 
jeszcze, nrzędowuie ogłoszono niem al bankructw o 
jego i opieczętowano jego bióra. Komisya w yzna­
czona dla spraw dzenia stanu kas i ksiąg  T ow a­
rzystw a przekonała się w krótkim  przeciągu cza 
su o mylności tego tw ierdzenia, a  spraw ozdanie 
je j obszerne w trzech grubych zeszytach ogłoszo­
ne, z których trzeci wyszedł przed parą  dniami, 
złożyło dostateczne dowody pomyślnego stanu tej 
instytucji. Komisyę składali jenerałow ie rosyjscy 
Gecewicz i O pperm ann, i najzaufańsze rządowi 
rosyjskiemu osoby. Ostatni zeszyt tego spraw ozda 
nia zajm uje się wykazaniem , iż pożyczki w osta­
tnich dwóch latach nie tylko się powiększały, lecz 
znacznie się zmniejszały, a  to tak  dalece, iż od 
r. 1861 do 1864 zeszły w  stosunku ja k  11 do 2.

—  Trzynasty okólnik kom itetu urządzającego 
brzmi:

Komitet urządzający zgodnie ze zdaniem od- 
dzielnćj komisyi do uregulowania podatków s ta ­
łych  w Królestwie Polskiem, postan o w ił:

1) Zawiesić pobór zaległości podatku ofiary za 
czas od dnia 3 (15) kw ietnia r. b. do dnia Igo 
stycznia 1865 r. jakoteż pobór takićj części rze­
czonego podatku za rok 1865 ja k a  przypadać b ę ­
dzie po datę wprowadzenia w w ykonanie przygo­
towującego się obecnie rozkładu tegoż podatku, 
tym właścicielom ziemskim, którzy z ogólcćj roz­
ległości należących do nich gruntów podatkiem  
obłożonych, ntracili na rzecz włościan połowę 
przestrzeni, lub w iększą naw et część, nie w łącza­

jąc  w to lasów.
2) Zawieszenia te m ają być dopuszczane w na­

stępującym  stósunku:
a) zawieszenie poboru podatku ofiary; tym w ła 

ścicielom ziemskim, którzy utracili pół lub wię- 
cćj. do %  swych gruntów.

b) trzy czwarte tegoż podatku: tym w łaścicie­
lom ziemskim, którzy utracili 3/4 lab więcćj ziemi, i

c) całego p o d a tk u : tym właścicielom, którzy na 
korzyść włościan oddali całą przestrzeń grunta 
opodatkowanego.

3)  Dla zapew nienia regularnego biegu operacyi 
likwidacyjnój, przyjm uje się za prawidło, że je 
żeli w łaściciel ziemski, który doznał powyźszćj 
ulgi w opłacie podatku ofiary nie przedstaw i do 
dnia 1 (13) czerwca 1865 r. projektu likw idacyj­
nego co do swego m ajątku, w takim  razie utraca 
prawo do dalszćj ulgi w opłacie pomienionego 
podatku.

4) Na pokrycie zawieszonćj właścicielowi ziem 
skiemu zaległości podatku ofiary za rok 1864, za­
trzym ać należy kupony od listów likwidacyjnych 
aa sumę odpow iadającą zawieszonćj w poborze 
zaleg łości; a zawieszony podatek ofiary za rok 
1865 odzyskany zostanie przez rozkład ofiary na 
w szystkich kontrybuentów, podług nowćj obecnie 
układającćj się ustaw y o tym podatku.

5) Upoważnić rządy gubernialoe do zawiesza 
n ia  w poborze zaległości i ra t bieżących podatku 
ofiary tym właścicielom ziemskim, którzy żądać 
będą zawieszenia, przy złożeniu dowodów właśei 
wych, jako  w ykazana przez nich ilość grantów 
własnością ich będąca, rzeczywiście przeszła w 
posiadanie w łościan, zaś kom isya skarbu w yda w 
tćj mierze rządom gubernialnym  stósowną in- 
strnkcyą.

6) Zawieszać podym ne łącznie z opłatą szar 
w arkow ą tym właścicielom ziemskim, którzy po­
łowę lub więcćj dymów uw ażanych za dworskie 
utracili na rzecz włościan, i w takim  razie za 
wieszać im podatek powyższy przypadający z ca 
łój ilości domów przeszłych na w łasność włościan 
Term in od którego mogą być zawieszane w po­
borze zaległości podatku podymnego, p rzypada­
jącego z tych domów nie może być w cześniej­
szym od pierwszego terminu poborowego tegoż 
podatku przypadających po oddaniu tych domów 
na własność włościan.

7) Upoważnić naczelników powiatowych do za 
wieszania zaległości z roku 1864 i ra t bieżących 
r. 1865 podatku podymnego z szarw arkiem  tym 
właścicielom ziemskim, którzy zaniosą o to prośby 
z dołączeniem kopii decyzyi, jak ie  wydane im zo­
stały przy przejściu domów na własność włościan 
przez komisye włościańskie lnb kom isarzy rew i­
rowych ; przyczem jeżeli kopia w ydaną została z 
decyzyi kom isarza, w takim  razie powinna być 
opatrzona poświadczeniem komisyi, że decyzya 
powyższa m i moc obowiązującą. U m arzanie zaś 
tych zawieszonych podatków , dopełniać będzie 
kom isya rządow a przychodów i skarbu, na mocy 
ostatecznie zatwierdzonych tabel likwidacyjnych.

Powyższe postanowienia komitetu urządzającego 
zakom unikować dyrektorowi głównemu prezydują 
cemu w komisyi rządowej przychodów i skarbu 
w wypisie z protokół* obecnego posiedzenia i po 
dać je  do powszechnćj wiadomości przez ogłosze­
nie w D zienniku W arszawskim.

R o s j  a.
W  Nrze 207 donosi Inw alid  rosyjski o pod 

rzuconym w mieście Rostow ie na D onie, liście 
następującej treści: „Strzeżeie się, miasto Rostów 
na Donie na popiół spalonem będzie, podpalonem 
zostanie z czterech stron od domów bogatych 
począwszy. Przyjechali po to ci m ajstrowie, któ 
rzy podpalili N ow oczerkask, w tym miesiąca 
sierpniu miasto z pewnością na popiół zgorzeje! 
Pisał B .. . .  (dalej niezbadanego znaczenia litery) 
tw. k. m .“ Mimo wszelkich ostrożności ze strony 
m iasta i oberpolicm ajstra, d. 14 sierpnia o godzi­
nie 11 rano podpalono dom obyw atela A leksieja 
Czernuszenki, a 17go sierpnia znaleziono znowu 
w ogrodzie miejskim piśm ienną przestrogę w tych 
słow ach : „Panowie policyauci! Jakiekolw iek przed 
sięweźmiecie środki przeciw pożarow i, miasto 
w każdym  razie podpalim y. Nas jest 50. Strzeżcie 
się!" Policya nic nie w ykryła, a miasto w c ią ­
głym przestrachu. Ludność rzeczy spakow ane ma 
ua wozach i śpi pod gołem niebem. Pięć razy 
po tych listach paliło się, ale ogień czuw ająca lu 
dność szybko ugasiła.

W łodzimierz Truw eller, lat 21, junkier, w 
służbie m arynarki, wyrokiem sądu morskiego je ­
nerał audytoryatu, skazany został na pozbawienie 
godności w ojskowej, praw  stanu, a nadto na 10 
lat do ciężkich robót (katorgi) w tw ierdzach, za 
rozszerzanie [drukowanych za granicą podburzają­
cych odezw między tak  zwanemi „niżnimi czy­
nam i" fregaty „Oleg". U Truw ellera miano zna- 
lcść przy rewizyi Kołokoła.

— W anderer podaje z D rezna wiadomość o na- 
deszłej tamże nocie gabinetu petersburskiego, któ 
ra w najwyższych sferach saskiego dworu zrobiła 
wielkie wrażenie. Nota rzeczona sięga w rok 
przeszły i rozwodzi się nad tem , że polski korni 
sarz Jackow ski, działający z polecenia rządu na 
rodowego w Saksonii, znalazł tam  dość przychyl 
n iści. Pomimo bardzo stanowczych w yjaśnień — 
powiada nota — których ze strony rosyjskiej do 
starczono gabinetowi Baskiemu o istnieniu tego 
rodzaju pryw atnych w ichrzeń, gabinet drezdeński 
przecież nie dał dworowi petersburskiem u żadne­

go w yjaśnienia, chociaż tenże gabinet w skutek 
kroków wysłanego umyślnie w tym celu jenera ła  
Kotzebnego dostał w swe ręce papiery, znalezio- 
ae podczas rewizyi odbytej w pewnym domu w 
saskim  m iasteczku w drukarni ta ju e j, a  tyczące 
się popieranych polskich usiłowań. Jenera ł Kotze- 
bne dostał treść listów pryw atnie od jakiegoś sa ­
skiego urzędnika, a na reklam acye jenera ła  z a ­
niesione do p. Beusta, m inister saski nia dał s ta ­
nowczej odpowiedzi. Ostatnia wzm ianki noty za­
w ierają „życzliwą radę" oddalenia p. Beusta, po- 
czem i po odebraniu egzekw atury saskiem u kon­
sulowi w W arszawie, zaniechanoby sprawy.

Włochy.
Depesza jenera ła  L a  Marmory, o której nadm ie­

niliśmy w przeglądzie dziennika naszego, brzmi n a ­
stępnie w edług Gazety urzędowej włoskiej:

J E . jenera ł L a  M armora prezes rady i  minister 
spraw zagranicznych do kaw. N ig ry  posła włoskie­
go w Paryżu.

Turyn 7 listopada 1864 r.

Panie Am basadorze! Tw oja depesza telegrafi­
czna z 1 listopada, której osnowę potwierdził JC. 
Mość zestawia wzajemnie wobec siebie położenie obu 
rządów podpisanych na konwencyi 15 września, 
pod względem tłomaczenia tego aktu. Jednak  o- 
snowa depeszy p. Drouyn de Lhuys do bar. Malaret, 
z d. 30 pażdzieuika, ogłoszona w Monitorze z 5 listo­
pada czyni koniecznem otw arte wyjaśnienie ze 
strony rząda królewskiego, którem u zależy na tem, 
aby nic z jego strony, naw et milczenie, nie mogło 
dać powoda do nowych nieporozumień.

Ministeryum którem u mam zaszczyt przew odni­
czyć, powołane do władzy zaufaniem JKMości, ani 
aie toczyło układów, ani nie podpisało ugody z d. 
15 w rześnia, lecz zastawszy ją  już  zaw artą , 
po dojrzałem  je j zbadania i obliczeniu je j n a ­
stępstw , nie w aha się przyjąć je j i utrzymać. 
Ministeryum uw aża w istocie najprzód, że tekst 
konwencyi i je j anneksów  jest jasny i dokładny 
i nie może dać powoda do żadnych dwuznaczno­
ści; powtóre m inisteryum tłom acząc trak ta t w je ­
dyny sposób przypuszczalny, to jest według lite­
ralnego znaczenia jego osnowy, nabyło przekonania, 
że w całości swej jest korzystnym  dla Włoch.

Ministrowie królewscy m ają więc wolę i w ie­
dzą, że m ają siłę wykonania traktatu  skrupulatnie 
i w całości. Postanowienie pod tym względem dy­
ktuje im nietylko lojaluość, k tóra w ym aga, aby 
przyjęte przez rząd zobowiązania były dopełnione, 
oraz wdzięczność i p rzy jaźń , k tóra wiąże Włochy 
z F ran cy ą , lecz nadto przekonanie osobiste k aż ­
dego z nich, że najlepszą polityką dla Włoch je s t 
zupełne w ykonanie konwencyi 15 września. Akt 
ten opiera się w istocie na głównej zasadzie po­
lityki obu rządów, którą p. Drouyn deL bnys przy­
pomniał nader stosownie w pamiętnej depeszy, 
przesłanej w d. 12 września r. b. posłowi francu­
skiemu w Rzym ie. R ząd królew ski, w zbraniając 
sobie wszelkiego tłom aczenia, któreby punktual­
nie nie odpowiadało naturalnem u znaczeniu tekstu 
trak ta ta , gdyż tłomaczenie tego rodzaju nie jest 
dozwolone żadnej ze stron kontraktnjącycb, mnie­
ma się być obowiązanym powstrzymać bezwzglę­
dnie wszelką inną kwestyę, prócz kwestyi wierne­
go zachowania zawartej ugody.

Dokładne te oświadczenia, uw alniają mnie od 
głębszego zbadania siedmiu propozycyj w yrażo­
nych przez JExc. cesarskiego m inistra spraw  za- 
zagranicznych, w nocie jego z 30 października do 
bar. Malaret. Dosyć będzie w edług zdania mego, 
panie pośle! następujących aw ag, aby rozproszyć 
wszelkie ciemności w tej mierze.

T rak ta t 15 września czyni zupełnie zadość w y­
mogom sytuacyi odnośnie do P apiestw a, dając 
Francyi i światu katolickiem u pozytywne zape­
wnienia. Jeżeli W łochy przyjętem i zobowiązaniami 
zrzekły się użycia środków gw ałtownych, tem 
lardziej nie będą uciekać Bię do dróg podziem­
nych, o których, wyznać muszę z żalem depe 
sza cesarskiego m inistra spraw  zagranicznych 
czyni wzmiankę, a których sam ą myśl odpycha­
my. Lecz niemniej jest praw dą, że Włochy zu ­
pełną m ają w iarę w  działalność cywilizacyi i 
postępu, których siła jedynie wystarczy, w co 
zupełną mamy ufność, do urzeczywistnienia ich 
dążeń.

Jak ież  mogą być następstw a owej działalności 
żywiołów cywilizacyi i postępu? Każde z obu 
mocarstw kontraktujących może mieć i zachować 
w tej mierze osobne zdanie; lecz nie pojmuję, 
jak  zdanie to mogłoby tworzyć pomiędzy niemi 
przedmiot praktycznej dyskusyi, skoro Włochy 
ośw iadczają w sposób najw yraźniejszy, że jeżeli 
dążenia ich spełnią się, to nigdy przez zgwałce­
nie trak ta ta  ze strony ich rządu.

Jakież są  poza obrębem kw estyi ścisłego z a ­
chowania konwencyi dążenia narodowe W łoch?
P. Drouyn de Lhuys chciał je  określić i uw yda­
tnić w depeszy, o której wyżej nadmieniłem. Rząd 
królewski widzi się z żalem w niemożności iść na 
tern polu w ślady cesarskiego m inistra spraw  za ­
granicznych. Dążenia kraju  są faktem należącym 
do sumienia narodowego, który według zdania 
naszego nie może z żadnego tytułu stać się przed-

m ajdan i napiętą strzałę zwrócił ku lwicy.
”? yC w  -z w im  «Poj^eli sobie oko

w oko. W zrok ich był piorunujący, groźny, ja sk ra  
w szy od błyskawicy, ostrzejszy od sztyletów.

„Lw ica uległa potędze czarodziejskich oczów, a 
zwiesiwszy łeb, leniwo rozciągnęła się na płaszczy- 
zuie. W ezbrane, przepełnone wymiona przejęły bo­
leścią osieroconą sam icę. Ryknęła jeszcze tak  o. 
kropnie, że ziem ia zadrżała, ja k  gdyby od grzmotu.

„W ejrzenie zaklętego jeźdźca nie ustępowało jej 
chroniąc od pożarcia dogoryw ające dziecię. Lecz 
o cuda! wiedzione ono instynktem  podpełznęło do 
piersi przybranej m acochy, i k iedy słońce tonęło 
już gdzieś za krańcam i św ia ta , malec karmił się 
wy8sanem m lek iem , a straszna m acocha nabra 
wszy dobrego humoru pieszczotliwie go lizała.

„W tedy jeździec w ydał okrzyk rad o śc i, rozstał 
się na  zawsze ze złym duchem, swoim szatańskim  
biegunem , po latach stu pokuty pierw szy raz  z a ­
p łakał — i dosyć było szczęścia d la niego! Łzy 
jego tw orzące się z pozostałego ciała rozpłynęły 
się w m iryady kropel wieczornej rosy, gdy  kości 
unosiły sępy o złoconych dziubacb, żeby je  złożyć 
w grobie hadżich w Mekce.

„Ubiegło la t wiele od tej epoki.
„Chłopiec chow ając się w pustyni ze lwami wy­

rósł na m łodzieńca, siłą  i męztwcm stał się ol­
brzymem okolicy. Był on niepokonanym  dopóty, I 
dopóki zgon lwicy, na której jeździł, ściganej przez I

rzeszę strzelców nie w trącił go do niewoli A 
rabów.

„S tary  władzca Beduinów zdumiony widokiem 
niezwykłego jeńca, którego pojm ał na łowach, ob­
darzył go wiedzą mało komu znaną, nazw ał Sun 
guli-bauem i m ianow ał szeikiem plemienia.

„Plem ię to rozrodziło się i wydało wojowników 
którzy w Persy i bogatej, gdzieś nad brzegami rze­
ki zgromadzili hufce i ruszyli razem  walczyć prze 
ciw zastępom Urnsów.

„Suoguli-han, doświadczony szeik B ak i, z wy. 
sokości baszty zam czyska poglądał na czyny mło­
dych bohaterów, wydaw ał rozkazy, kierował woj 
ną; następnie witał sw ych wychowańców pow ra­
cających zwycięzcami.

„Ale niestety, zazdrość ludzka niszczy często 
krw aw ą pracą zebrane owoce.

„Tak się ua ten raz stało.
. „Allah odmówił błogosławieństwa powaśaionvm 
1 8kazał ich na zatratę.

8o m ketm an> co z ram ienia głównie dowo 
a  ącego Sunguli hana wiódł zbrojne szyki do bo­
ju , po dokonanych cudach waleczności chciał sdo 
cząc a  zdobytych wawrzynach przez wypowie­
dzenie posłuszeństwa prawem u zwierzchnikowi.

„W  zgorszonych tym przykładem  hufcach na 
stąpiło  rozdwojenie. Rozsypały się one radząc, co 
czynić w y p ad a , gdy tymczasem Urus korzystając 
z n ieładu zagarnął wszystkich. ^

„Czy widzicie tę basztę ? . . .  W niej to m arzył

niegdyś niezwyciężony szeik o wyzwoleniu K au ­
kazu. Sterczy ona dziś samotnie, ja k  piram ida na 
mogile, ja k  um arły sztandar hetm ańskiej dum y!

„Zdradzony SuDguli han powrócił między dzi­
kie zwierzęta i zginął bez wieści."

Poezya wschodnia, nie obfita w legendy, zdru­
zgotana przez sm utną rzeczywistość, upadająca 
pod obuchem przemocy, tworzy zazwyczaj dziwne, 
nadprzyrodzone, czarodziejskie światy, lecz jakże 
świetne i w spaniałe! Ja k  szatan  M iltona, co je- 
dnem skrzydłem  dotyka piekieł a  drugiem  niebio 
sów, tak  owa poezya jednoczy na ziemi otchłań 
cierpień z ra je m ; w prow adza na widownię piękne 
i zadziw iające istoty, które, chociaż należące do 
krainy duchów, pojaw iają się między ludźmi, ob- 
c ie ia ją  Bię o niob, żyją z n iem i, kochają ich i 
działają przez ludzi dla ludzkości.

T ruano je s t człowiekowi zpod ołowianego .nie­
ba północy ocenić należycie poem ata wschodnie; 
prostot* w nich rozlaaa dochodzi do naiwności 
dziecięcej, zwyczaj aa miłość zam ienia się w na­
m iętną nienawiść, w zemstę — a  w tych ostate- 
czuośeiach widać wszędzie naturę potężną, pierwo­
tną, dziewiczą.

Nie można się dziwić, że muza takiej poezyi 
zam yka podwoje swej św iątyni przed czcicielami 
arytm etyki, nieloicznymi sekciarzam i loiki, słowem I 
przed owymi pseudo mędrcami, co to są ani zi-1

mni ani gorący, lecz ckliwo letni —  dla których 
błędnym rycerzem, najznakom itszym  rycerzem  X IX 
wieku je s t. . .  żandarm !

Nie wątpię, że gdyby się znalazł między nami 
marzycie), coby kreślił obrazy współczesne na spo­
sób wschodni, uśmieebanoby się słuchając go, mo 
żeby nawet powiedziano, że ma bzika.

Jestto skutkiem  przytępienia smaku, uczucia 
piękności, który zwykle cechuje czas tranzycyi, 
przejścia z jednej epoki do drugiej, w jak im  w ła­
śnie jesteśm y.

W dzisiejszym  przedświcie odśpiewaliśm y hymn 
pogrzebowy na gruzach przeszłości, nie mogąc je  
szcze wznieść nowej budowy z nagrom adzonego 
stosu odwiecznych m ateryałów leżących odłogiem. 
Zżym am y się, napotykając ku temu przeszkody, 
a skarłow aciała w yobraźnia nasza, niezdolna stw o­
rzyć brylantowego pałacu, usuw a cuda, krąży po 
nad zgliszczami i opiew a ruiny.

Z kądinąd naw ykli do życia sztucznego, odda 
liwszy się od m acierzyńskiej przyrody, nie postrze­
gam y w niej z łatw ością tego, co praw dziw ie lu 
bnj^cy j% synowie na pierwszy rzut oka widzą.

Nauczyliśmy się przytem  najpiękniejsze dzieła 
stw orzenia ważyć niejako na sz a li, k*a»ć, że tak 
powiem, w chemiczny tygielek i uwielbiać je  w na­
gich rozczynacb. R ajska sukienka ułudy mało ma 
dla nas powabu. , . .

T rudne zaiste zadanie artysty , przedstawiciela 
wieku niem ającego w ydatnych zarysów , wśród

ścierających się tysiącznych o p in i j ! . . .
Zam iast on wzmacniać zdrowemi pokarm am i s i­

ły nasze, orzeźwiać wyobraźnię, rozwijać stronę 
dachową, zmuszony je s t przedewszystkiem cucić 
omdlałych od znoju, ja k  ów lek a rz , któremu gdy 
nie w ystarczają balsam iczne wonności, zastępuje 
je w ezykatoryam i lub rozpalonem żelazem.

Lecz kto raz oddalił się na chwilę od ogniska 
teraźniejszej cyw ilizacyi, czyja stopa zabłądziła 
do kaukazkiego ^ u.> doznał błogiego po­
koju d u c h a , ukochał prostotę i poczuł poezyą 
w schodnią. , .

W idzieć pasterski lad potomków D żengishana 
koczujący na rozległym stepie ponad morzem Ka- 
sp ijsk iem , pośród zburzonych karaw anserajów  ; 
mierzyć okiem niebotyczne skały  D agestanu, k ry ­
jówkę walecznych górali; słyszeć tentent dzwon­
ków poruszanych przez wielbłądów postępujących 
poważnie po spiekłej m uraw ie; spoczywać sw o­
bodnie w namiocie na w idnokręgu przedstaw ia­
jącym  obraz nieskończoności, wszechświata, po 
nad którym  orły zataczają koła —  a  wszy­
stko ujęte w olbrzymie ram y malowniczych o- 
kolic, o! jestto  m ajestatyczna panoram a, która 
nasuwa się nam  przed oczy za każdem  ze snu 
przebudzeniem . . .

( Dalszy ciąg nastąpi)•
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miotem rozpraw pomiędzy obu rządam i, jak ieko l­
wiek byłyby węzły, które je  łączą.

Co się tyczy pojednania Włoch z Papiestwem, 
je s t to cel, do którego rząd królewski nigdy nie 
przestaw ał zmierzać, a  którego urzeczywistnienie 
konweneya z 15go września ma uczynić łatwiej 
szem.

Co zaś do znaczenia, jak ie  rząd królewski przy­
wiązuje do przeniesienia stolicy, zostawiam  panie 
pośle! głos samym faktom. Rząd włoski przygo­
tował w ykonanie tego w arunku, będącego może 
najważniójszem i najdelikatniejszem  zobowiąza­
niem, ja k ie  przyjęliśmy na siebie ugodą 15 w rze­
śnia. Po odbytych obradach parlam entu, Floren- 
cya będzie za k ilka miesięcy stolicą Włoch. Co 
stać się może późaiej w skutek  ewentualności 
należących do dziedziny czasów przyszłych, nie 
może być dziś przedmiotem zajęcia obu rządów. 
P. Drouyn de Lhuys rzekł sluszoie: rzeczą je s t 
w ypadków  postawić ten problem.

Mniej jeszcze rozszerzać się będę nad piątą  i 
siódm ą propozycyą w yrażoną przez p. D rouyn de 
Lhuys; celem pierwszej z nich, zdaje mi się być 
stwierdzenie, żeśmy się oddalili od projektu hr. 
Cavoura, drugiej, wyrażenie chęci, abyśm y na 
przyszłość pozostali wiernymi jego polityce. Ró 
żcica, ja k a  istaieje pomiędzy projektem  hr. Ca 
voura i jobecną konw encyą, okazuje się jasno 
ze spraw ozdania, jak ie  pan przesłałeś 15go wrze 
śnia r. b. szanownemu memu poprzednikowi], a 
co się tyczy polityki hr. Cavoura takiej, ja k  jest 
przedstaw ioną w sławnej mowie, k tórą  cesarski 
m inister spraw  zagranicznych przytoczył w de 
peszy, o której mówię, pojmie on, nie wątpię, że 
poczytujemy sobie za zaszczyt dalej iść w je j 
ślady.

Pozostaje mi wspomnieć panie pośle, ponieważ 
JE . p. Drouyn de Lhuys wziął w tem ioicyatywę 
o ewentualności, gdyby rewolucya w ybuchła do­
wolnie w Rzymie i obaliła w ładzę świecką Ojca 
św. Cesarski m inister spraw  zagranicznych za 
strzegą dla Fraucyi na ten w ypadek zupełną swo 
bodę działania; a W łochy z swej strony, jak  słu 
Bznie, to samo czynią zastrzeżenie.

T akie  są panie pośle! widoki i przekonania 
z jak iem i ministeryum przedstaw ia się parlamen 
towi, aby wobec niego popierać konwencyę 15go 
września. Akt ten międzynarodowy, zaw arty dla 
pokonania trudności sytuacyi, może bezprzykła­
dny, otw iera, według zdania mego, obu rządom 
drogę jasno  wytkniętą, Da której rząd królewski 
sądzi, iż liczyć może na poparcie reprezentantów 
narodu, aby mógł pod względem lojalności iść o 
lepsze z F rancyą.

Ogłoszenie w Monitorze dwóch not przesianych 
przez cesarskiego m inistra spraw  zagranicznych 
do pana Malaret, w kłada na nas obowiązek panie 
pośle, umieszczania bezzwłocznie w Gazecie urzę 
dowej Królestwa depeszy, k tórą panu przesyłam  
w tej chwili, i którą proszę, abyś p. Drouyn de 
Lhuys urzędownie udzielił.

Racz przyjąć i. I. d.
(podp.) A lfons la Marmora,

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  12 listopada. Niemal codziennie na 

potykać można to w tym to w owym dzienniku za 
granicznym opisy smutnych przypadków wybuchu 
i pożarów z powodu zajęcia się nafty czyli oleju skal­
nego. W niektórych krajach zwrócono na te wypadki 
baczną uwagę, i lubo nie zabroniono sprzedaży tego 
palnego płynu po sklepach w miastach, wszelako o- 
graniczono ilość trzymanego w jednem miejscu oleju, 
tak aby w razie zajęcia się jego, niewynikło ztąd 
niebezpieczeństwo wysadzenia w powietrze lub wiel­
kiego pożaru. Większe składy mogą być utrzymywa­
ne jedynie zdała od miasta, a do składów tych nie 
wolno udawać się wieczór i ze światłem. Te środki 
ostrożności zasługują, aby je  zastósowano wszędzie, 
a mianowicie n nas. Sposób gaszenia nafty zapalonej 
okazał się najskuteczniejszy za pomocą amoniaku płyn­
nego , który łącząc się z olejem tworzy nftychmiast 
mydło amoniokalne, wcale nie palne. Najgorzej gusić 
wodą, bo lejąc takową, rozpryskuje się olej, ale się 
nie przygasa, albowiem niełączy się on z wodą, lecz nad 
nią wypływa; lepszym jest już piasek lub ziemia dla 
przytłumienia ognia.

—  Pogrzebanie zwłok ś. p. Andrzeja Edwarda 
Kożmiana odbędzie się w poniedziałek przed połu­

dniem w Dobrzechowie pod Strzyżowem, po odprawie­
niu w tamecznym kościele parafialnym nabożeństwa 
żałobnego. Rodzina zmarłego rozesłała karty pogrze­
bowe, zapraszające do oddauia tej ostatniej posługi 
zmarłemu.

—  Znany poszukiwacz żródel X. Richard wskazał 
w d. 8 b. m. w Wrocławiu 18 miejsc na trzech przed­
mieściach, gdzie w pewnej głębokości oznaczonej zna- 
leść się mają obfite źródła, co tem jest pożądańszem, 
iż brakuje t*m wody.

—  W mieście powiatowem Jaworowie w obwodzie 
Przemyskim otwartem zostało d. lOgo b. m. bióro te 
legraficzne na użytek publiczny ze służbą tylko 
dzienna.

'"tTstati e prace w Pompei odsłoniły świątynię 
unony, gdzie w sklepach podziemnych znaleziono 
irzeszło dwieście Bzkieletów kobiet i dzieci, które za- 
iewne szukały tam schronienia podczas wybuchu wul- 
tanu. W  ssmej świątyni znaleziono wiele posągów 
ipiżowych i marmurowych z oczami z emalii.

—  Przepowiednia meteorologa francuskiego p. Ma 
thieu do la Dróme o burzę w Wenecyi w d. 6 b. m. 
sprawdziła się. Nie pamiętamy, czy zapowiadał on ró­
wnież na ten dzień burzę na wybrzeżach pruskich 
Bałtyku, lecz równocześnie panowała takowa Da dwóch 
przeciwległych morzach. W Wenecyi padał—  niesły­
chana rzecz o tej porze—  śnieg tego dnia.

— Dnia l ig o  listopada pierwszy n z  w tym mie­
siącu wytrzymała od rana do wieczora zupełna pogo­
da, w godzinach południowych dosięgła temperatura 
najwyżej -f- 0°,9, a chociaż z rana zniżyła się do 
—  6°,6, przecież przy cichym wietrze wschodnim je­
szcze dosyć łagodną się wydawała, stan barometru 
mało się zmieniał, o godzinie 2ej po południu był 
331'“,1 4 , o godzinie lOtćj wieczór 330“',97, o 6tej 
rano 12go listopada 330"',90, o tymże samym czasie 
stała temperatura powietrza 4",5 Reaumura pod zerem, 
poziom szronem pokryty.

— W niedzielę dnia 13go listopada, Opieki Naj­
świętszej Maryi Panny; w poniedziałek dnia 14 listo­
pada, S. Serafiona i S. Klementyna.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH.

w K rakauer Ztg  i Gaz. Lwowskidj.

Z a w i a d o m i e n i a .  C. k. sąd obw. złoczowski 
Mendla Heilporn o nakazie zapł.Kalmana Dubinera i

400 złr. domowi handlowemu Halberstam i Niren- 
stein w Brodach; kurator Dr Landau, zast. Dr We 
solowski.

L i c y t a c y e :  W d. 30  listopada w Wadowicach 
wydzierżawienie na 1 rok dochodu z myta na gościń 
cu z Wadowic do Suchy oraz drogowego i mostowe­
go w Gorzeniu i Skawce (2220  złr. 20 kr.).—  W y­
dzierżawienie w Kołomyi poboru podatku konsum 
cyjnego w d. 14 listopada w Obertynie i 18 miej­
scach od mięsa (1147  złr. 27 kr.); w dniu 15 w 
Peczeniżynio i 9 miejscach od mięsa (784 zlr. 15 
k r), tudzież w Sniatynie i 22 miejscach od wina 
(343 złr. 10 kr.); w d. 16 w Gwcżdżcu i 24 miej 
scach od wina (28 złr. 50 ); w Chocimierzu i 12 
miejscach cd wina (8 złr. 62 kr.).—  W d. 25 listo 
pada 12 i 30 grudnia sprzedaż realności pod 1. 111 
do 134, w Tyśmienicy (326 złr .).—  Do 29 listopa 
da oferty na przewóz tytuniu na rok 1865 z Win­
nik do Monssterzysk i Zabłotowa, z Monasttrzysk do 
Jsgieluicy i Zabłotowa.

P o s a d y :  Radcy finansowego we L w o w ie  ( 1 6 8 0
złr.) i sekretarza finmsowego (1260  złr.) tamże, po 
dania w ciągu 3 tygodni.—  Nauczycielki do nauk nor. 
malnych i robót ręcznych w 3 i 4 klasie (4 0 0  złr.) 
2 nauczycielek do przedmiotów przepisanych i robót 
ręcznych w niższych klasach (po 300  złr.) i pod 
nauczycielki ( 2 C 0  złr.) w szkole izraelickiej w Tar­
nopolu.

więcej melasowego. To wskazuje na przyczynę ogra­
niczonego ruchu handlowego, jak niemniej dla czego 
ceny podnieść się nie mogą. Zauważyć jednakże na 
leży iż obecne ceny spirytusu w stosunku wielkiej 
produkcyi do bard to małej konsumcyi są jeszcze do­
syć wysokiemi, zawsze wyższemi niż się ich w tym 
miesiącu spodziewano. Ceny te przypisać należy 
wstrzymywaniu się właścicieli ze sprzedażą, którzy 
oceniając obecue smutne położenie handlu łatwo spo­
dziewać się mogą, iż w późniejszym czasie pomyślniej­
sza zmiana nastąpi i drożej sprzedadzą swój towar. 
Pomimo zatem słabej konsumcyi, ofiarowanie i żąda­
nie trzymało się prawie w równej mierze.

Ważną dla tej gałęzi handlu jest i ta okoliczność, 
iż Galicya w tym roku bardzo mało spirytusu albo 
wcale nic nie przyśle, czyli że dowóz w ogóle się 
zmniejszy: Galicya bowiem nie będzie w stanie kon­
kurować z krajami które miały pomyślne żniwa, i le 
pszy zbiór ziemniaków, a zatem mają też więcej i 
tańszego materyału surowego do przerabiania. Bardzo 
jednakże w oczy wpada, iż pomimo obfitości tego­
rocznych żniw w Austryi i taniości cerealiów, wło­
skie targi zaopatrują swoje potrzeby wyłącznie pru 
skim spirytusem, który im taniej przychodzi od au- 
stryackiego.

Od kilku lat wyzwolił się targ tutejszy z zależno­
ści swojej od przywozu z kraju; przyczyną tego jest 
z jednej strony, iż produkeya w Wiedniu i okolicy 
bardzo się wzmogła, a z drugiej, iż ubył tu wielki 
kupiec zaopatrujący przedtem potrzeby swoich rafi- 
neryj, na tutejszym targu, a który obecnie, założy­
wszy lub rozszerzywszy fabryki koło Lubiany, wę­
gierskim towarem pokrywa swoje potrzeby.

Na dostawę nie było w tym tygodniu żadnego 
prawie obrotu, tak iż nawet w przybliżeniu nie mo­
żna cen oznaczyć.

Przegląd Polityczny.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W i e d e ń  9 listopada. (Spirytus).  W przeszłym 

tygodniu przedstawiono na targu znaczną ilość tego 
artykułu, i żądano po 44  kr. na stopniu, lecz cena, 
jaką kupcy dawali chwiała się między 43 % — 4 3 */a 
kr.; w tym tygodniu chciano już odstąpić i po 43%  
kr. lecz nie dawano więcej nad 43 % kr. na stopniu. 
Spirytus melasowy staje się coraz bardziej ulubionym, 
tak, że przy kupnie surowego spirytusu nie robią 
już żadnej różnicy między zbożowym, ziemniaczanym 
a melasowym. Pomimo ożywionego ruchu w browarach 
bardzo mało przywieziono nowego towaru, i to naj-

Depesze telegraficzne.
H a n o w e r  11 listopada. Nota Bism arka z dnia 

5 go b. ro. w ysłana tu i  do Drezna, zaleca odwo­
łanie z własnej woli w ojska egzekucyjnego, nie 
czekając na to, co zarządzi Bundestag.

F r a n k f u r t  11 listopada. N . F ra n k f. Ztg  za­
mieszcza telegram  z W iednia donoszący, że n a ­
deszła tam odpowiedź pruska na wezwanie A u­
stryi względem układów celnych , i zasadniczo 
zgadza się nz  przyszłe zjednoczenie celne.

K o p e n h a g a  11 listopada. Na ja tro  zwołana 
rada stanu dla podpisania traktatu pokoju; poczem 
ratyfikacya odejdzie do W iednia i Berlina.

P a r y ż  11 listopada. (Pr.) P rasa urzędowa o 
trzym ała polecenie, aby objaśnienia Lam arm ory 
przyjęła z pozornem zadowoleniem dla zakończę 
nia sporu. Kwestya Kocbincbiuy nie została j e ­
szcze rozstrzygniętą na ostatniej radzie ministrów; 
zapewne dopiero w Compićgne zapadnie decyzya. 
Magne, Persigny i W alewski przybyli już  tam. 
Sir Henry Bulwer jedzie do Konstantynopola w 
końcu tego tygodnia.

P a r y ż  11 listopada. (P r.) Spraw ozdanie roczne 
m inistra Foulda ukaże się w krótce w Monitorze. 
Znajdą się tam znaczne redukeye w budżecie na 
rok 1866. Memorial diplom. dowiaduje s ię , że 
Austrya oświadczy się niebawem za zwołaniem 
stanów holsztyńskich i szlezwickich.

T u r y n  11 listopada. (Pr.) Z ap rzecza ją , aby 
Rothschild zaw arł umowę z rządem  względem ko­
lei żelaznych.

L o n d y n  11 listopada. Donoszą z Nowego Jo r­
ku pod dniem 2 b. m.r Potwierdza się wiadomość, że 
G rant odbyw ając rekonesaus ku Richmondowi, od­
party został; zastał on skonfederowano wojsko sil 
nie okopane, i zajął napowrót daw ne swoje sta 
nowisko. Potwierdza się także, że Hood uderzył 
na D ekatur i odparty został. Dług publiczny Uoii 
(to jest unii północnej) wynosił z końcem paź­
dziernika 2017 milionów dolarów.

Dzisiejsza Gazeta Wiedeńska ogłasza nominacyę 
i’mpor. bar. Franciszka Paum gartteu na namie- 
tuika Galicyi i jenera ła  naczelnego w Galicyi i 
Jukowinie. Nominacya ta  nosi datę 9 go b. m.

Dzisiaj miało nastąpić otwarcie obu Izb Rady 
laństwa w Wiedniu, a mowa tronowa będzie w

poniedziałek. W szystkie dzienniki wiedeńskie zajm u­
ją  się w różny sposób otwarciem Rady państwa, 
to prawdopodobny staw iając program  je j czynno­
ści, to rozbierając z niezmordowaniem, niewierny, 
który już raz, różnicę Rady pełnej i szczuplejszej, 
to nakreślając położenie wewnętrzne z polityczne­
go, parlam entarnego i finansowego punktu widze- 
nia, a  ja k  zawsze Galicya, W ęgry i W enecya na 
stręczają im liczne uwagi, stosownie do tego, j a ­
kiej który dziennik je s t barwy. W publicystyce 
wiedeńskiej są dzienniki wyłącznie niemal zapatru ­
jące  się na politykę anstryacką z węgierskiego stano­
wiska ; niemasz zaś i nie było takich, coby zajm owały 
stanowisko polskie lub włoskie. Przyczyna tego 
nie je s t ani przypadkow a ani zawisła od redak- 
cyj dzienników lub też od braku o to usiłowań 
ze strony in teresow anej; leży ona w tem, że in 
teresa węgierskie cisną całym ciężarem na Au 
stryę i są mimo wszelkich, bądź centralistycznych 
bądź dualistycznych prądów, bezwzględnie i wy­
łącznie au8tryackiemi. W ęgry są też największym 
krajem  koronnym monarchii, i ta  ich przew aga 
jest konieczną. D latego też wiele obudzą zajęcia 
w dzień otw arcia Rady państw a py tan ie : ja k  się 
ułoży dalszy stosunek reprezentacyi w ęgierskiej 
do ogólnej reprezentacyi monarchii. Czytaliśmy 
już w urzędowym Silrgdny, iż sejm węgierski niery- 
chło zwołanym będzie, a dziś głoszą dzienniki utrzy- 
mujące związki z krajem  węgierskim, że K ancelarya 
nadworna przysposabia nową ustaw ę wyborczą m a­
jącą  mieć dużo podobieństwa z siedmiogrodzką. T ą 
drogą rząd p rag rie  przygotować taki se jm , aby 
zechciał wysłać deputowanych swoich do Rady 
państwa. Pam iętam y, że w czasie Dadania Sie­
dmiogrodowi nowej ustaw y wyborczej, była o tem 
m owa, że sejm siedm iogrodzki ma być próbą na 
przyszłość, ja k  sobie i w Węgrzech postąpić na­
leży. Zdaje s ię , że czas tej próby nadchodzi. O 
kompromisie zatem gabinetu p. Schm erlinga z W ę­
gram i nie można więcej myśleć.

Stronnictwo R iegera i Palackiego wydało ob­
szerny m anifest, w którym  nakreśla stanowisko 
Czech do m onarchii, usiłując takow e zbliżyć do 
w ęgierskiego, lecz oraz pragnąc podgarnąć pod 
swoją chorągiew wszystkich Słowian w Austryi. 
Plemienna ta  a nie narodowa dążność Riegera i 
Palackiego reprezentow ana przez dziennik ich N a ­
ród, szukała zawsze ja k  wiadomo podpory w P e­
tersburgu, a to jedno trzym ało od niej zdała n a j­
znakomitszą część własnego narodu. Stronnictwo 
to nie będzie brało udziału w Radzie państwa.

Dzienniki wiedeńskie donoszą o przybyciu już 
wielu deputowanych polskich do W iednia i nara­
dach ich tak  między sobą ja k  z kółkami liberal 
npmi niemieckiemi. Mają oni wejść do Izby na 
pierwsze posiedzenie, ja k  twierdzi Fresse, lecz za- 
rązem [dalszy udział uczynić zawisłym od żądań, 
których tu nie wymieniamy.

Co do zagranicznej polityki anstryackiej, na 
pierwszem miejscu leżą stosunki do Prus. Pod 
tym względem więcej można się dowiedzieć z Ber­
lina niż z W ieduia. Provinzial Correspondenz ob­
staje przy swojem tw ierdzeniu , że przyjdzie do 
porozumienia między Berlinem a W iedniem pod 
względem „nieuniknionego" odwołania wojsk zw iąz­
kowych z Holsztynu po ratyfikacyi pokoju z Da­
nią. Dotychczas jednak  jeszcze ze strony pruskiej 
nie postawiono tego żądania. „Prusy i Austrya — 
mówi m inisteryalny dziennik pruski — nie ścier 
pią, aby inne państw a niemieckie mieszały się 
w sprawy księstw  pod pozorem egzekucyi lub też 
pod pozorem następstw a tronu w księstwach. Nie 
w ątpić, że Austrya tak  dobrze praw  swoich bę 
azie w tej mierze broniła, ja k  i Prusy."

W kwestyi zjednoczenia celnego, dotychczas 
rzecz trak tu je  się teoretycznie, bo wnioski pruskie 
m ają podoboo przypuszczać możaość unii celnej 
na podstawie bliżej oznaczyć się m ającej. W iado­
mo, że na niedawnych kotferencyach w P jadze  
o tem samem była mowa, a nic dalej Bię nie po­
sunięto. Ministeryalne pruskie dzienniki zapewnia­
ją , że pełnomocnik pruski do traktatu  prusko fran­
cuskiego p. Delbriiek wypowiedział nadzieję z je­
dnoczenia celnego z Austryą, a zatem, że trak tat 
z Francyą był zaw arty w przewidywaniu przystą­
pienia Austryi. I  na tem błahem twierdzeniu o- 
d era ją  się widoki unii handlowo celnej!

Carewicz Rosyjski oczekiwany je s t w Rzymie, ba- 
i zaś w Turynie. Cesarz A leksander m iał pisać list 
łasnoręczny do Papieża. General Correspondenz 
ówi o tem również, i w tem tylko upatruje de­

likatną okoliczność, jak  pogodzić podróż C arew i­
cza do Rzymu z podróżą do Turynu, bo przecież 
niepodobna Carewiczowi ominąć jak b y  umyślnie 
dwór Króla W iktora Emanuela. Dotąd nie masz 
pew ności, aby Carewicz przyjechał do Turynu, 
choć Nordd. Ztg  i W anderer twierdzą, że bawi tam 
już od 8go b. m. incognito i że odwiedził go n a ­
tychm iast drugi syn króla, książę A osta, tudzież 
ks. Carignan ; następnie W. Ks. Mikołaj był u 
króla, który go nawzajem  odwiedził. Od tego cza­
su Carewicz naradzał się kilka razy z królem i 
jenerałem  Lam arm orą. W izyta owa ma się tyczyć 
Pośrednictwa między Austryą a Włochami. We- 

ług innej wersyi, plan Rosyi zmierza do tego, 
aby przystawić Francyi stołka w Turynie. Głoszą 
niemniej, że Carewicz ma usiłować pojednać k ró ­
la włoskiego z Papieżem, lecz byłby to osobliwy 
wybór takiego pośrednika. Podróż do Rzymu ty ­
czyłaby się zapewne spraw y kościoła katolickiego 
w Polsce i m iałaby raczej na celu odwrócić sympa- 
tyę Ojca Sgo od Polski.

Powyżej zamieszczamy najświeższą notę g ab i­
netu włoskiego do P aryża. Znaną była krótka 
treść je j z telegram u, lecz całość je j dopiero j a ­
sno przedstawia zamysł wysadzenia p. Drouyn de 
Lhuys z sfery jego  zapatryw ania się na konw en­
cyę. Nie zbywa tej nocie na pewnej naw et sile 
i jędrności. Do w yjaśnienia rzeczy, czyli do po­
rozumienia B ię  z gabinetem francuskim wcale onal

Obwieszczenie.
N. 1062 ____________

W  lasach dóbr rządow ych Niepołomi­
ce, w  obwodzie k rakow skim , odbędzie 
się w dzodze licytacyi w zględnie kom i­
sowej sprzedaż drzewa na p n iu , na łą ­
kach, i p ręc ia  w edług parceli, za na ty ch ­
miastową zapłatą w gotówce, w dniach 
następujących, m ianow icie: 
w  rew irze Koło w  d. 1 4 L is to p .  1 8 6

Mający chęć kupienia zapraszają się 
z tym dodatk iem , ii p isem ne oferty na 
całe zręby z dołączeniem 1 0 -procento- 
wego w adium  przyjmują się aż do otw ar-

  cia ustnćj licy tacy i, podczas gdy dalsze
nie prowadzi.* Nota ta  może ma tylko posłużyć doi w arunki sprzedały  na term inach ogło-
wzmocnienia gabinetu włoskiego w obec parła-

y> Grobla 3} 15 , U

n Gawłówek 11 16 „ 11

17 Dziewiń V 17 * n

V Bratucice 7) 18 „ 11

V Po szyn a V 21 i 2 2  „ D

D Stauisławice Tl 2 3  „ n

V Niepołomice 11 2 4  i 2 5  „ n

D Kolanów 7) 2 8  . 71

szone zostaną. (1535-2.3)
C. k. kam eralny urząd gospodarski. 

Niepołomice dnia 7 Listopada 1864.

Handel Towarów szklannych 
J. B A Z E S A

W  K B a - l A O V C T K E : .

przy ulicy Grodzkiej pod Zamkiem N. 111 

obok kościoła św. Idziego,

poleca swój najobficiej zaopatrzony zapas wszel- 
   _  kiego rodzajn tak niezbędnych jako  tóż zbyt ko-

tralnycb wodach Brazylii w Babia. Obawa jest w | z w i e r c i a d ł a  wszelkiej wielkości z ramami 
Anglii, aby się tego sam ego na je j wodach nie do- lub bez ram.
puszczono. S ą o to w ielkie krzyki, zw łaszcza, Że l l a m y rfocone lub czarne do zwierciadeł i o-
część osady na okręcie „Florida" wymordowano, S ^sIild T o m tao w y T ab r^n y " Llstwy do 
wszelako Anglicy w iedzą, że względem nich niel i v a r z y n i a  p o r c e l a n o w e  wszelkiego rodzaju. 
dopU8ZCZO noby się raz jeszcze tego, co się stało! Naczynia mhlannr zw ykłe i kryształowe, 
drugi rok temu. I S » y b y  do okien zwykłe i białe, na stopę kwa­

dratową po 8 centów bez wprawienia, a po 
9 centów z wprawieniem; przy nowych bu­
dynkach o 6% tanićj,

Wyroby gzKlanue i porcelanowe do 
chemicznych preparatów.

Szkła i kule do lamp;
Dzwony na zegary- słołowe z p o s t u m e n ­

t e m  lub bez.

mentu, który w powolności rządu swego w zglę­
dem Francyi znajdow ałby łatw y pozór czy powód 
do większej opozycyi. Z resztą jeżeli przejdzie kon- 
wencya, co się zdaje być rzeczą niewątpliwą, to 
trudniej będzie ministrowi Sella zyskać sobie po­
klask Izby w finansowych krokach. O ten skopuł 
może się zachwiać byt gabinetu.

Dwór francuski bawi w Compićgne, gdzie się 
wśród zabaw i rozrywek raz  tylko na tydzień tra 
k tu ją spraw y publiczne, bo raz na tydzień przy­
jeżdżają tam ministrowie. Wśród tego mininiste 
ryum zajęte przygotowaniem budżetu, który ma 
być przedłożony zaraz za zebraniem się Ciała pra- 
wodawczngo.

P rasa angielska zajęta zaborem statkn konfede

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn“.

W i o d e ń  12 listopada. Dziś w południe n a .  ____   „  ,
 . , T , r> 1 . , . 1 aD Thzczególnę uwagę zwraca na nowo zało-

ąpiło otwarcie obu Izb Rady państwa. W Izbie żoną dotychczas w Krakowie jeszcze nieistnie-
deputowanych Minister Scbmerling przedstaw ił jącą
mianowanych prezesa i wice prezesów (H asnera . 1

r r  r  ■ rr j  d . . . .  I z  n a j z d o  1 n i e 1 s z v m 1 r v to  w n 1 k a  m 1,
prezesa, Hopfena 1 K onrada Schmida w ice-preze w której  przyjmuje wszelkie polecenia do w y-
sów); 137 deputowanych było obecnych, a  miedzy l  rzynania, wszelkiego rodzaje pismem, pojedyn-

- - - - - czych liter, całych wierszy, nazwisk, herbów, fi.
gur, krajobrazów, niemnićj portretów i fotografij 

j a j ą c ą ,  w  k tó r e j  d o t k n ą w s z y  o b e c n y c h  k w e s t y j l  na szkle, kamieniu lub metalu, w jak  najkrót-
b i t y c h ,  w k o i ć  w y ra .il p raek o a .n ie  . „ o j . ,  S K L . y c b
iż położenie w ym aga skupienia wszystkich sił! że się każdy przel 
wewnątrz; idzie tu o to, aby bez pośpiechu, a le j dla wystawionych, 
też i bez wypoczynku postępować Daprzód. W Iz 
bia wyższej Arcyksiążę R ajner przedstaw ił preze 
sa i w ice-prezesa (ks. Karol Auersperg i bar.
Kuefstein). Prezes pow itał obecnych kró tką prze 
mową, k tórą  zakończył trzechkrotnym  okrzykiem 
na cześć J. C. Mci

mo­
że się każdy przekonać z robót gotowych w Han- 
“     L (1 22o-4-25)T.

ELIXIR PEPSINY.

Od Administracji „Czasu".
Ju ż  w y s z e d ł  i  je s t  do  n a b y c ia  p o  

c e n ie  35 centów Kalen­
darz drukowany o z d o b n ie  w 

fo rm a c ie  a rk u s z o w y m ; za ś

KALENDARZ
c h r o m o l i t o g r a f o w a n y

w y s z e d ł  z pod  prasy i je s t  do  n a b y c ia  

p o  cen ie  50 centów.

j  WÓDKI GDAŃSKIE
  .  ża butelkęw y b o r o w e :  oryginaln.

! . . .  , złr. kr.
Wein Goldwasser, Kiimel,

Curaęao Nr. 1..................... 3  ___
|  Wein Curaęao Nr. II \ 50
W ein Anyżówka, Goldwasser,

Kmikowa, Różowa, W ani­
liowa, Curaęao, Nr. III. . \ 23

Dubelt Anyżówka, Goldwas- |
ser, Kminkowa, Pomarań- |
czowa, Roztopczyn . . — 90  $

w Składzie komisowym Karola  ffi 
Herrmanna w Krakowie, ulica at 

Bracka N-. 15 8 ,
8 # ’*“ Osobom biorącym w większych j* 

partyach. odstępuje się znaczny procent, f
(8 '013-1T ) |

^  Upoważniony przez wydział finansowy

|  Węgierskiego Towarzystwa kredy- 
|  towego ziemskiego w Peszcie
^  do pośredniczenia w negocyacyi Listów zastawnych węgierskich 

zawiadamiam niniejszem interesowaną Publiczność, iż przyjąwszy komisową 
^  sprzedaż tychże listów zastawnych na całą Galicyę, jestem w możności od- 

etępywania onych po najtańszym kursie.

Listy zastawne węgierskie, przynoszące rocznie po 5%  pro­
centu od nominalnej wartości i mające być w przeciągu 3 4 ’/2 lat przez lo­
sowanie w pełnej swej wartości umorzone, czynią według obecnego kursu 
(84% za 100) czystej rocznej renty przeszło 6% procenta.

Zważywszy, iż przy tak znacznem procentowaniu się tychże listów 
zastawnych, kapitał w nich lokowany ma podwójne i prawie potrójne na 
dobrach ziemskich fundowane bezpieczeństwo hipoteczne, — gdy prócz 
tego, z powodu dwa razy do roku odbywającego się losowania tych listów  
zastawnych, można już na kapitale samym zyskać, jak teraz przeszło pię­
tnaście procent — widocznem jest, iż obecnie nie masz w obiegu prawie 
żadnego innego papieru publicznego, któryby p rzy  tem bezpieczeństwie hi- 
potecznem tyle dla kapitalistów przedstawiał korzyści.

Całkowitą wartość kuponów  bez ws :elkiego potrącenia na podatek 
rządowy lub jakiebądź koszta, wypłacam w mym B a n ku  w Krakowie , gdzie 
także i wylosowane listy zastawne wymienianemi być mogą; równie jak 
listy ciągnień do przejrzenii interesowanych są gotowe.

(1512-3 6) T
I n t o n i  H o e l c e l

w  K ra k o w ie .

miMwAliMucHA
w K R A K O W I E ,

(Rynek główny „Szara kamienica,") 
poleca swój doborow y

SKŁAD HERBATY,
utrzym yw any um yślnie w p rzyległym  Kantorze wekslowym , 

odosobniono od towarów korzennych.
Głównie poleca, prócz innych, następujące 4 gatunki, jako 

od dawna od szanownćj kupującój Publiczności w y p r ó b o w a n e  
i  z a  d o s k o n a ł e  w  s m a k u  i z a p a c h u  u z n a n e .

Przygotowany przez pp. Grimault et Com.
aptekarzy w Paryżu.

Pepsina stanowi nowe odkrycie w medycy- 
nie, dokonane przez Dra Coroisart, nadwor- 

K ursa: W i e d e ń  12 listopada wieczór. Kolej! nego Lekarza Cesarza Francuzów; jest sokiem
północna 1943. —  Akcye kredytowe 179’60 — | gastrycznym, czyli żywiołem trawienia oczy-
Losy z r. 1860 95. — Losy z r. 1864 85-45. — szczonym, który natura sama w żołądku zwie-
P a r y ż  12 listopada. Renta 6 5 - 2 0 . -  [* #  tworzy i wydaje, dla spowodowania 1 od-

1 bycia funkcyi trawienia. Brak jej w żołądku
sprawia ociężałość, senność, brak apetytu, fle­
gmę, ból .głowy, boleści żołądka, zapalenie ł 
nabrzmienie kiszek, odbijanie, wymioty po je­
dzeniu, nabrzmienie błon śluzowych, utratę si- 
i ogólną niemoc. Kordyał ten najsilniej dzia­
ła, kiedy idzie o wzmocnienie żołądka, i za­
pobieżenie niknieniu organizmu, po złośliwych 
gorączkach zgmłąj i tyfoidalnąj, przeciw wy- 

nia 7go listopada b. r. g łębokim i miotom kobiet w stanie ciąży, 
smutkiem i żalem wszyscy przejęci | Środek ten upoważniony został przez Pa- 

bo , nietylko Duchowieństwo i Obywatel-1 ryzką Akademię Medyczną. (1369-4 6)
stwo całćj tćj okolicy, ale i lad  gm innyJ Dostać można w Warszawie u p. Mroeow- 
8zczególoie też parafianie odnieśliśmy z wio | skiego —  w Wilnie u p. Chrościćkiego — 
ki wielce czcigodnego, powszechnie ln-| we Lwowie u p. R uker  „pod srebrnym Or- 
bionego kapłana i pasterza Kobylanki.j łem" — w Krakowie u p. M olfdzińskie- 
W ielebnego księdza Józefa Pawlewicza.j go —  w Poznaniu u p. Elsnera  —  w Kgo-

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

K s a w e r y  M a s ł o w s k i .  
»♦<»»«.«.» —

Nr. 1. H erbata  c z a rn a ....................na złr. 2
Nr. 2. dto d t o ...................... p „ 3
Nr. 3. dto dto fines superior „ 4 
Nr. 4. dto z kwiatem  superfine „ 6

Podług ży­
czenia na w a­
gę wiedeńską, 
lub w orygifi. 
paczkach.

1)

Ten kap łan  poświęcał się z wici 
ką gotowością i z powołaniem, bez wy­
ją tk u  z pracą duchowną, radą zdrową, po 
ciecbą gruntowną; był on gotów, powodo 
wauy jedynie nieskazitelnym charakterem , 
przyjąć na siebie i odpowiedzialność, by 
innych i na nieprzyjemność nie narazić 
Cnoty Jego będą dlngo trwałym pomni 
kiem, a duszy po pracy i walce szczęśli 
wy spoczynek.

Moszczenica d. 8 listopada 1864.
Ks. J .  h .  kauonik wysłużony dziekan 

i pleban w Moszczenicy. (1462-1)]

wie u p. M arcinceyka  i innych.

l¥b. Zwracam  uwagę, że w mym H andlu  sprze 
daję H erbatę  na w a g ę  w i e d e ń s k ą ,  większą, 

o 38 na sto od wagi polskićj, ztąd więc ceny powyższe są 
nader umiarkowane. F u n t polski N. 1 kosztuje tylko złr. l ‘40 itd .

. W f-O b s ta lu n k i zamiejscowe uskuteczniają się za po­
braniem  pocztą odwrotną. (1209-8-12) T

1
Sprzedaż winogron.

Niżej podpisany pozwala sobie niniej 
szem donieść Szanownej Publiczności, ii 
przybył tutaj ze znacznym zapasem wy­
borowych konserwować się dających wi­
nogron.—  Z powodu jednakże pogody

niesprzyjającej widzi się zmuszonym sprze­
dać te winogrona po bardzo zniżonej 
cenie, mianowicie po złr. 13— 15. w. a 
za cetnar wiedeński, a za funt w. centów 
15. Biiżzych wiadomości można za- 
siągnąć na kolei w  składzie towarowym.
(1456 2 )  Jan Getssler z Budy.

Do kancelaryi notaryaluej w I 
Jaśle  potrzebny je s t pomocnik,| 

koncepieut, gdzie bliższą wiadomość za 
siągnąć można za zgłoszeniem się franco.| 

(1461-13)

Doktor  Medycyny
R . Janota ,

osiadł w Wie l i czce .
(1438 1-2)

Pastilles fortiflantes
(Pastilli di Roma). 

(Pastylki ożywiające)
Ora j rinzenzo Verri.

Szczególne właśności tych P a s t y l e k ,  
które już od wielu la t jako  najmożliwszy 
środek ożywiający w systemie płciowym i 
w czynnościach płciowych okazały się nad­
zwyczaj skuteczne, nie drażniąc przytem 
zanadto, i mając bardzo przyjemny smak 
i zapach, uzyskały trwałą 1 szczególną 
słynność. Usuwają wszelką męzką niemoc, 
nawet w wieku podeszłym, są zatem po­
dobnie cierpiącym jak  najmocnićj do po­
lecenia. T ak ie  w cierpieniach nerwowych 
i przy niedoBtateczDĆj ilości krw i okazały 
Pastylki te  przy dłuższem używaniu swą 
nadzwyczajną skuteczność; słusznie zatem 
należy się temu wyrobowi sztucznemu tak 
znaczna s ły n n o ś ć ,  jak ą  sobie dotąd w Niem­
czech uzyskał. Cena flakon u. I O  **•"• 

M Ę T  G łów ny S k ła d  w  P anstn ie  A u -  
etruackiem  w  W iedniu  tylko u  p . M ó- 
sefaW riM . aptekarza, „zum Mohren, 
Tuchlauben 7. (1309-5 12) T

WINOGRONA prawdziwej P R O P I N A C Y A
wiedeńskie P f o k a c h ,

nadchodzą ciągle jeszcze do Handluj “
iest do wydzierżawienia od 1&° *tycz-JEdwarda M t̂tchsa r  nia i865 r. (1454-2-3)

w  K RA K O W IE. (1530 2 -3 )  I Wiadomość na najejscu, poczta Chrzauów-
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W  ■ W . M .
^paszportów?:

w Ambasadzie ro syjs. w Brodach, zwrot­
ną pocztą tylko x ^’* P e ł ,slŁ.

W kantorze Ludwika Sroczyńskiego
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej N. 3 3 5 . 

(1463-1-3)

SYROP PIERSIOWY BIAŁY.
Pod szczególnym nadzorem miasto- 

Ss5 wego fizyka Dra B i 11 er a wyrabiany 
^  i od król. Rządu w Wrocławiu do sprze- 
2255 dąży poiwolony, służy jako doświad­

czony środek w kaszlu, zastarzałćj chry­
pce, zaflegmieniu, kaszlu kurczowym i 
kokluszu, ułatwia wyrzucanie flegmy, 
łagodzi drażnienie w gardle i usuwa 

krótkim czasie najsilniejszy kaszel.
całej butelki złr. 3 c. — w. a. 
pół „ złr. 1 c. — w. a.

§ g  '/, butelki złr. -  c. 50 w. a.
s o  Jedyny Skład główny w A pte- 
®  ce  pod „ b ia ły m  O rłem “H A. S iedleckiego w Krakowie. 
S35 opakowanie przy przesyłce

przez pocztę, 20 cent. (1356-3-) T

w 
Ceni

W I Z Ę
do paszportów potrzebną, z cesarsko ro­
syjskiego konsulatu w Brodach, załatwiam 
w przeciągu dni 4ch za cenę zlr. 4. 

K a ro l H errm a n n  w Krakowie.

WĘDLINYc
p r a g s k i e  w y b o r o w e .  

S z y n k a  42 cen. za 1 funt.
H ^ d z o n f c ®  (Boczki) 38 » n 
ciągle na składzie u K a r o la  H e r r • 
m an n a  w Krakowie. (1292 4 7) T,

Z kwotą tylko z ł. l ‘|3
za ćwierć losu, złr. 3 za pół losu, a 

złr. 6 za cały  los, 
można wziąść udział w ciągnieniu, zaczy­
nającym się dnia 23 Listopada 
r. b. przez rząd urządzonego i zarę­

czonego
F r a n k f u r c k i e g o

losowania pieniężnego,
w którein w ygrane zł. 200.000, i 00,000,
50.000, 30.000,25,000,20 000,15.000,
12.0 0 0 , 10.0 0 0 , itd. w przeciągu 6 
miesięcy wypaść muszą. —  Wygra­
ne zostaną wypłacone w 14 dni po cią­
gnieniu w talarach srebrnych, pomimo 
że wkładki mogą być przesłane w austr. 
banknotach. Wygrane również i losy 
bezpłatne, zostaną udział biorącym prze­
słane bez zażądania. Urzędowe plany 
i listy udzielają się bezpłatnie. Roz- 
sprzedaż tych losów poruczona jest pod­
pisanemu domowi hurtowemu, przeto 
uprasza się adresować wprost do kantoru

JL, G riinebanm  
Scbafergesse 11, nachst der Zeil, Frank­

furt a M. (1383 7-9) T 
I w a v a .  Każdemu udział biorącemu stó- 

sownie do prospektu, jeżeliby na za­
mówiony los we wszystkich 6ciu cią­
gnieniach nie wypadło żadne wygrane, 
lub prześle się 1 los bezpłatny lub też 
zapłcona wkładka zostanie zwróconą.

W ie lk ie  F r a n k f u r c k i e

L o s o w a n i e  w y g r a n y c h  P a ń s t w a .
Początek ciągnienia 23go i  24go 

listopada 1864 r.
Wygrane wszystkich s z e ś ć  ciągnień 

złotych w srebrze: 200.000, 100.000,
50.000.30.000, 25.000,20.000,15.000,
12.000, 10.000, 5.000, 4.000, 3.000,
2.000, itd. w ogólności 14800 w y­
granych podzielonych

na 28.000 losów.
Cały los oryginalny na powyższe 

ciągnienie kosztuje złr. 6 banknota­
mi, — pół losu złr. 3, a ćwierć losu 
1 złr. 50 cent. Plany losowania bez­
płatnie. Listy ciągnienia najpunktual­
niej. Adres: (1510-4 6)
„G u staw  C assel & Comp.
Qrosshandlungshaus in  Frankfurt 

a. M ainu.

H A N D E L  K O M I S O WY
(1391-4 6)T

O DO NTINE
L I X I R  0 D 0 N T A L G IQ U I

Pana P elle tier ,  członka paryskiej aka­
demii medycznej.

Jak jeden tak dragi z powyższych środ 
ków mają prawie wyłączny przywilej, ie  
zostały uznane za istotnie skuteczne na 
ból zębów. Jako hygieniczne środki zacho­
wują zęby od pruchnienia i nieczystości- 
wzmacniają dziąsła , niweczą woń tytunio- 
wą, nadają świętość i  przyjem ną woń od, 
deckowi. (880-13 30)

Dostać można w W arszawie w składzie 
materyałów aptecznych PP. Oalle i M ro­
zowskiego, i w aptekach P P .: Chrościckie- 
go w W ilnie, —  Rukera  we Lwowie — 
Brunona Miczyńskiego w Krakowie.

W ielkie Frankfurckie
Losowanie Wygra­

nych Państwa
dnia 23 i 24 Listopada 1864.

Wygrane złotych 200.000, 100.000, 
50 000 ,30  000 ,25 .000 ,20  000,15.000,
12.000, 10 000, 5 000, 4.000, 3.000,
2.000, 117 po 300, 333 po 100 itd. 

Losowanie to zawiera niezmierną ilość
znacznych wygranych; wszystkich lo­
sów jest 28.000, między temi 16.800 
wygrywa. Cały los oryginalny kosztu­
je zł. 6 , — pół losu zł. 3 —  ćwierć 
losu zł. 1 c. 50. —  Plany i lis y cią­
gnienia bezpłatnie. Najpunktualniejsze i 
najspieszniejsze uskutecznienie poleceń 
przez dom bankowy (1389-9-12) T 
/ / ,  Ł .  N e u w a l l  in Frankfurt a M.

’W W

w Rynku Głównym w domu JO. Księcia Jabłonowskiego przy rogu ulicy Brackiej 
otrzymał w Komis na Główny Skład z fabryki Arcyksiążęcej w Żywcu

Wódki, Likiery i Araki,
w e wszelkich gatunkach, które po cenach fabrycznych sprzedawać będzie.

C k . w y ł.  u p r z y w i l .

Płyn uzdrawiający
(Restitutionsfluid) 

d l a  K O N I *
F r a n c i s z k a  J a n a  i i w i z d y  

__ w  Korneuburgu,
przez Jego eh. ITIośc Cesarza Franciszka Józefa I. w całem au- 
stryackiem Państwie, po poprzedni m praktycznem użyciu i ypróbowaniu przez wy­
soką ck. austryacką władzę sanitarną zaszczycony wyłącznym przywilejem i londyń­
skim ynedalem z r. 1862 —  w masztarniach 1 JM. Królowej Angiel­
skiej i JM. li  rola Pruskiego —  jak to dowodzą chlubne uznania wyrabiają­
cemu ten płyn przez dotyczące urzęda masztalerskie przesłane —  oraz w ck. armii, 
a nawet w obozie w Jutlindyi z jak najlepszym skutkiem używany, 
utrzymuje konia nawet przy uajwiększem natężeniu do pó­
źnej starości wytrwałym i raźnym i służy szczególnie do wzmo 
cnienia przed, a do powrócenia s ił  po większych trudach.

C en a flas/.ki 1 z łr . 4 0  cent. w . a . ( ia i4-8-n )T
Mniśj jak 2 flaszek nie może być rozsyłane, —  za opakowanie liczy się 30 cent. w. a.

P r a w d z i w y  u t r z y m u j ą :  
w RIIAROU IE p. u . JAWORNICKI, w Rynku gł. w kamieni- 

i p. Józef Jahn, —• w WARSZAWIE pan 
Jakób Pick,

w Radzichowie p. Jaśkiewicz.

cy p. Klrchmayera

w Białej p. ./. Keller. 
w Brzeżanach p. Margulies.

„ p. J. Fadenhecht.
w Leżajsku p. J. Maresck. 
w Oświęcimie p. St. Dołkowski. 
w Przemyślu p. F. Gajdeczka i Syn.

w Zaleszczykach

w Rzeszowie p. Schaitter i Spółka. 
w Sanoku p. J. Jaklitsch. 
w Smolnicy p. F. Wimmer. 
w Tarnopolu p. A . Morawetz. 
w Tarnowie p. J. Jahn. 
p. J. Kodrebski.

ESSENCYA
z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskute 
czniejszych środków ro ś lin n y c h , krew 
czy szczący ch , w chorobach sekretnych 
syfilitycznych, zanieczyszczeniu krwi i 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol­
skim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece p. Colbert 
w passaźu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p. Galie w Warszawie, w 
Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie u p .  Ma­
zurkiewicza, we Lwowie u p. Rukera, w Krako­
wie u p. Btuno Mieczyóskiego. (963-14 )

za

U nia 23  i 34  L istopada r. I>.

Wielkie Losowanie wygranych Państwa,
z głównemi wygranemi po *łot. 200.000, lOO.OOo, 50.000, 30.000, 
25.000, 20.000, 15.000, 12.000, 10.000, ©.600, 5.000 itd. w Srebrze. 

Całe losy do tego losowania przesyłają się za nadesłaniem zł 6, — poł-losy 
zł. 3, — ćwierć-losy za zł. 1 c. 50 banknotami. Plany i listy ciągnienia bezpłatnie,

(1494 a 4) t  „ C a r l  Schaffer,
Staats - Effecten - Handlung in Frankfurt a. M.“

i I T H  a i d
$ kto małą wkładką, tylko 1 złr. w. a., szczęściu w sposób uczciwy rękę podać 
^ chce, może już za tę kwotę otrzymać '/4 część oryginalnego losu P a ń -  
= »twa], ą nie promesę, — zaś za 2 złr. połowę, — a za 4 złr. cały los do 
! wielkiego losowania wygranych Państwa — urządzonego i za- 
$ ręczonego przez tutejszy rząd — którego ciągnienie zącznie się wkrótce, bo 
|  dnia 23 Lietopada r. b.

Urządzenie tego przedsięwzięcia, w którem przez ciąg losowania w ięcćj niż 
połowa losów wyciągnięta być musi z wygranemi po x * .  200.000, 100.000, 
50.000, 30.000, 25.000, 2oloOO, 15,000. 12.000, 10.000, 
itd., jest rzeczywiście tak korzystnem, a widoki wygrania tak wielkiemi, że nie 
łatwo gdzie indzićj mogą się nastręczyć.

Podpisany uskutecznia wszelkie zamówienia za nadesłaniem kwoty pienię- 
żnćj banknotami jak najpunktualniej, oraz przesyła nietylko wygrane, ale także o 
losy bezpłatne podług planu wydać się mające, niemnićj plany losowania i urzę- W 
dową listę cią nienia po każdem ciągnieniu.

Przez zamówienie tycli losów , wprost w podpisanym Hornie liur- 
townym, zyskuje się w ogólności wszelkie korzyści, przeto uprasza się 
o spieszne zamówienia pod adresem:

„ I z y d o r  U o t tP H tr ie s e i ' ,  Fahrgasse Nr. 124
jj? (1497-4-6)T in Frankfurt a.

Najnowsze wielkie losowanie pieniężne 
1 Milion a 967.000 złotych.

ona «oWP rane 8ł: Złr. 200.000, 1«0 000 50.000, 30,000. 
o aAa00, 15.000, 12.000, 10.000, 6.000, 5 .000 ,4  000, 

3.000. 2.000, 1.000 i. t. d.
. . . w'®h*iemi i korzystnemi są widoki przy udziale w tym instytucie, dowo-

dzi ju z  t a  okoliczność, że jednym  losem  m o ż n a  6 ra z y  ^ y „ ra £

kosztuje ci?2nienieJ"® dnla *4380 1 24gO listopada” nastąpić mające

cały los oryginalny tylko . . . .  złr. 6, lub tal. 3 srgr. 13 
pół losu oryginalnego . . . .  3 1 22

Dotyczące polecenia uprasza się przesyłać jak najspieszniej do podpisanego, 
któremu sprzedaż tych losów^ została poruczoną.

Jakób Strauss in F ra n k fu rt u. M-“
Listy ciągnienia przesyłają się punktualnie i franco, a wypłata wygranych 

nastąpi w srebrze w 14tu dniach po ciągnieniu. T(1'529 ,  6)

Udoskonalona Szczoteczka 
do zębów

D ra E jaurentius w P a r y ż u ,  
zwana Elektryczną.

S z c z o t e c z k i  te zastępują 
wszelkie substancye alkaliczne 
gryzące; używają się na su­
cho 1 bez wszelkich ‘płynów. 
Użycie ich ciągłe i stałe przy­
wraca moc i życie zębom. 
W przeciągu trzech dni spę­
dza najgrubszy osad na zę- 

. bach, które odzyskują białość 
świetną emalię, jakie miały w dwudziestu la­

tach życia.
H o r d y a ł  Dra I.nurentius uzupełnia 

działanie tych Szczoteczek i używa się w wypa­
dkach pruchnienia zębów i słabości dziąseł.

S p r z e d a j e  się w ^składzie materyałów apte­
cznych p. Mrozowskiego w Warszawie; w apte­
kach pp. Chrościckiego w Wilnie, i p. Bruno Mi 
czyiłskiego w Krakowie. (1211-14 )

tonu r

Tprzedzony 
kościołów

odmalowaniem 9ciu 
_ _ _ _ _  przez pana Igna­

cego Sroczyńskiego, wezwa­
łem go w roku bieżącym do odm a­
lowania kos'cioła i odzłocenia ołtarzy w 
J a s i o n c e  w cyrkule Sanockim. Pracą 
tę wykonał tenże tak  starannie i rze­
telnie, że przewyższył oczekiwanie moje, 
i znawców co ją oglądali zupełnie za­
d o w o lił. Czuję się zrrewolonym złożyć 
mu publiczne podziękowanie i zalecić 
każdemu potrzebującemu, jako zdolnego 
i sumiennego malarza.

Ks. Stelmachnieivicz Jędrzej, 
(1460-1 3j Pleban w Jasionce.

ta -Z M n W A  ŁQK4LU.-ł .ti

JOZEF SANCIEWICZ,
ma zaszczyt szanownej donies'c Publiczności, iż utrzymywany dotąd przy ulicy

Karola Ludwika we LW OW IE

wielki skład Mebli wyrobu krajowego
przeniósł d o  d o m u  J W .  l i r .  K a r n i c k t e g o  p o d  Ł .  6 3 § 2A, 

p r z y  r o g  u  u l i c y  P o j e z u i c k i ć j  i  M a j e r o w s f c i ć j ,
i zaopatrzył takowy w wielki w ybór mebli wszelkiego rodzaju, jako to: całych 
garniturów, krzeseł, kanap, kareł wyścielanych i trzciną wyplatanych, tudzież 
mebli wszelkiego rodzaju z d ę b i n y  k r a j o w e j  stylem „renaissance” i go­
tyckim starannie wypracowanych, dalój stołów i biórek do pisania, balzaków 
itp. artykułów w y r o b u  w ł a s n e g o  —  wreszcie mebli słomką wyplatanych 
z drzewa giętego z f a b r y k  w i e d e ń s k i c h . —  Również znajduje się u mnie 
w i e l k i  w y b ó r  m a t e r y j  m e b l o w y c h  j e d w a b n y c h  i w e ł n i a n y c h ,  
jak niemnićj P a r k i e t ó w  w r ó ż n y c h  w z o r a c h  w n a j n o w s z y m  g u ś ­
c i e .  —  Przyjmuje także jak przedtem z a m ó w i e n i a  n a  c a ł k o w i t e  u m e ­
b l o w a n i e  m i e s z k a ń  i na wszelkie potrzeby przy budowlach. (1375 8 -i2 ,T  

Dziękując Szanownćj Publiczności za łaskawe dotychczasowe względy, pole­
cam się i nadal Jej łasce z tern zaręczeniem , iż, jak dotąd, tak i nadal bę- 
pzie moim najusilniejszym staraniem zadowolnić życzenia Szan: Publiczności, tak 
pod względem trwałości i dobor. wej roboty, jako też i umiarkowanych cen.

Lwów we Wrześniu 1 8 6 4  r. Józef Si ancie wic a!.

T y lk o  w a l austr. z ł r t 1 50  cen. 
kosztuje los udziałowy ( l os  o r y ­
g i n a l n y )  do dziewiątego wielkiego

Losowania pieniężnego,
którego pierwsze ciągnienie pod gwa- 
rancyą tutejszego rządu nastąpi dnia 
23go i 24go listopada 1864 r., zawie­
rającego w ogólnej sumie 14,800 wy­
granych, między temi wal. austr. zl.
200.000, zf. 100,000, 50,000, 30,000,
25.000.20.000.15.000.12.000.10.000,
5.000, 4,000, 3,000, 2,000, 1,000 itd. 

Wygrane wypłaca podpisany we wszy­
stkich krąjach w gotowiznie. Plany gry 
i listy ciągnienia b e z p ł a t n i e  i f ran-  
c 0. Każde polecenie do nąjmniąjszego 
obstalunku uskutecznia się punktualnie 
i z dyskrecyą.

Uprasza się zatem udawać się wprost 
pod adresem  (1374-13-14)T

,Jacob Lindheimer j u n io r ,
Staats Effekten-Handlung in Frankfurt a. M-“

budowy katedry Kotońskiej.
Za najwyższem zezwoleniem J. Mości Króla 

Pruskiego, otrzymało Towarzystwo budowy 
katedry w Kolonii, dla umożnienia spieszniej- 
szego ukończenia tego wspaniałego gmachu, 
pozwolenie do urządzenia jednorazowej wiel­
kiej loteryi.

Takowa nąstręcza aastępujące wy g r a n e :  
złr. 175.000, 17.500, 8.750 idt., oraz znacz­
ną liczbę cennych dzieł sztuki żyjących nie­
mieckich artystów, wartości zł. 52.500.
Jeden los kosztuje 8 zł. — 16 losów  

30  zł. wat. austr.

Losowanie nastąpi w końcu Grudnia rb. pod 
nadzorem król. Rządu w Kolonii.

Podpisany Dom hurtowny, któremu sprze­
daż tych Losów peruczono, uskuteczni każde 
polecenie punktualnie, a odsprzedąjący otrzy­
mują korzystne warunki. Plany losowania 
bezpłatnie. (i43i-5-6)T

.F ried rich  S in tx ,  Frankfurt a. M.“

Dalsze udzielenie
nadesłanych podziękowań kr. liwerantowi nadwornemu 
panu Janow i JHioff „neue Wilhelmstrasse Nr. 1“

©• w Berlinie i do tegoż g ł ó w n e g o  S k ł a d u  dla 
€> :es. kr. Państwa austryackiego w WViednill „Stadt, 

Kurtner-Ring Ir . 11“ (dawniej Habsburger
Gasse Nro 5.)

Berlin 77  września i 864 r.
Dzisiaj mija już rok Irzeci, jak pijam Ekstrakt słodowy HofFa, 

czyli tak zwane piwo zdrowia, gdy byłam wtedy już zupełnie osła­
bioną i nie mogłam bez narażenia się na wielkie cierpienia żołąd­
kowe nic przyjąć do ust, tak żem się całkiem nie spodziewała dłuż­
szego życia. —  Kilku lekarzy, których rady w owym czasie zasię­
gnęłam, radzili mi codzienne używanie tego silnego piwa, jako naj­
lepszy środek, by moje osłabione ciało jak najmożabniej wzmocnić 
a oraz inne cierpienia usunąć.

Nie będąc przyzwyczajoną do piwa, znalazłam jednak ten sma­
czny napój konstytucyi mego ciała zupełnie odpowiednim. —  Mogę 
zatem Bogu dziękować, żem ten życie mi zachowujący napój zna­
lazła, gdyż zostałam zupełnie wzmocnioną i dziś bez tego piwa 
obejść s.ę nie mogę.

Liwerantowi nadw ornem u p. Huffowi zaś składam za to publi-

E czne moje podziękowanie z życzeniem, żeby tych kilka wierszy 
wielu cierpiącym posłużyły na uleczen i pożytek.

0 . Baronowa Lichnowska.
0  Skład główny dla KRAKOWA utrzymuje p. W L ttro l M tzd C ft
0  przy ulicy Grodzkiej. (1488 2*3) t  X  g j | # |  A

WIELKI MAGAZYN
Konfekcyj, Bławatów, Płócien i szat kościelnych

TADEUSZA UZśEBŁY
W E LWOWIE,

w  kamienicy dawniej W incentego Kirschnera w  Rynku pod L. 155,

sprzedaje po cenach fabrycznych
najmodniejsze gotowe ubrania damskie,

jako to:

Wyciąg z pisma „ Oesterreichische Zeitschńft fur praktische Heilkun-
d e f  Wien 1864.

S t y r y j s k i  Sok ziołowy
aptekarza P u rg le itn e ra  w  Gradcu,

Styryjski Sok ziołowy, znany Publiczności od lat 45tu jako wyborny środek 
pomocny w rozmaitych cierpieniach organów oddechowych połączonych z kata­
rem , który już tysiącom podobnych pacyentów sprawił ulżenie, stał się już dro­
gocennym środkiem pla ludu. Liczne zaświadczenia praktycznych lekarzy ogło­
szone drukiem wyrażają się bardzo korzystnie o tym ulopku ziołowym i chlub­
nie o wynalazcy tegoż soku ziołowego pana Purgleitoerze, aptekarzu w Gradcu.

Zagraniczny referent wydziału lekarskiego (Lipsk 4853) daje również z wła­
snego doświadczenia bardzo pochwalne zdanie o tym soku ziołowym polecając 
go jak najmocniej. A ponieważ jesień jest szczególniej porą, w której katary tak 
często i gwałtownie panują, te należałoby szczególną uwagę zwrócić na ten wy­
borny środek pomocny,

m W Krakowie J. J a h n — We Lwowie Schubut i aptekarz Zyg. Rucker—  
f  d  K r<™s — W Bielskn Pritsche.—  W Bochni P . Niedzielski.—  W Czejnioiw-

ro°Ti ‘ Zaeharyasiewicz. — W Rzeszowie Schaitter. — W Tarnopola M. Schlitka.__
W Tarnowie J a h n .— W Wieliczce F. C harski.—  W Zaleszczykach J . Kodrebski i 
Spółka. (1508—2—4,T

Paletoty. wierzchy na futra, Mantyle, Bedniny, 
Katanki, Szale i Chustki wełniane).

oraz

Materye jedwabne fraUCUZkie i wełniane angielskie,

Płótna i stołową Bieliznę,
Ornaty i wszelkie przybory kościelne,

p r z y c z ć m  p r z y jm u je  z a m ó w ie n ia ,

na wszelkiego rodzaju ubrania damskie i takowe w  jak najkrót­
szym czasie wykonywuje.

(1376-5-)

Kurs papierów i pieniędzy.

K raków  12 listop 
Srebro poi. st. za IGOzI 

nowe obr „
Listy zast. poi. z kup.
Banknoty poi. 100 złr.
Ruble ros. za 100 złr.
Talary prusk. 150 złr 
Banknoty prus. 160 .
Srebro nowe austr. .
Dukat austryackie .

n holend. ważne 
Napoleon d’or 
Pćłimperyały rosyj.!
Listy galio. nowe z k

» . \  stare, •Oblig. indem, z kup.
Ak.k. g. bez ku. idy w

N a k ła d e m  i cac io n k am i D ru k a rn i „C ZA SU * W. Kirchmayera.

Wiedeń 12 Iistop.(tel.) 
4% Metaliki . . • • 
5°/0 Pożyczka naród. 
Akcye banku w ied..

i> banku kred. 
bo*y 5"/, Z r. 1860.
Srebro........................
Londyn 10 fnt. szterl. 
Dukat pojedynczy *

żądają płacą
T f f - 108 "
120 117
100) 99)
460 452
147 j 144)
175 173
865 85)

116) 1155
5 58 5 48
5 57 5 47
9 45 9 30
9 60 9 45

75 25 74 25
79 — 78 -
75 _ 74 —
240 237

złr. eent71 60
80 55

783 —

179 90
95 20

116 —

116 —

5 53

Wiedeń 11 listop. żądają płacą

Metaliki na w. a. 67 20 67 —
„ Pożyczka naród. 80 70 80 60
0 Metaliki na m. k. 71 30 71 15
0 Obi. ind. niż. Ans. 90 50 9) —
0 Wfgiers. 75 50 75 —
„ „ * chor. i b. 75 50 75 25
n n 0 gahcyjs. 74 50 74 —
0 « 0 buków. 72 25 71 50
n 0 0 siedmgr. 72 — 71 50
0 Pożyczka n. wen. 96 50 96 —
Listy zastawne:

»*/• Banku nar. 6-letn. — _
n „ ,  10-letn. 103 — 102 50
0 0 ,  12-mie. — —
, •. 0 losow.

4 li ? alioyjskie z. n.
93 50 53 25
75 25 74 25

Potyczki loteryjne:
Losy pożycz, z r. 1839 156 50 156 —

» 0 0 1854 90 — 89 80
, 0 0  I860 95 10 95 —
0 » 0  1864 85 50 85 40
„ Como-Renten.. 19 _ 18 75
,  Kredytowe . . 126 40 126 20
0 tryest n a 4 ‘/,% 106 — 105 —
0 żegl par. na Dun. 
0 Ks. Esterhazego

86 50 88 —
107 — 106 —

0 Księcia Salm.. 32 25 31 75

n
a

Losy księcia Palffy. 
księcia C lary. 
hr. St. Genois 
Miasta B udy.. 
ks. Windiscngr. 

* hr. Waldstein.
„ hr. Keglewicha 

Akcye bank. i  przem. 
Banku naród, austr . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

n rządowćj fr.-a.
„ zachodnićj c. El. 
„ Pardubickićj. .
„ Południowćj. .
„ Galicyjskiej. .
„ Czerń, z wpł.25» 

Kursa zagraniczne
(4 -miesieczne)

Amster. 100 żłhl.y 1
i 5* i 75i 

o 5

Augsb. 100 zł. nr!
rliBerlin too tal. 

Frankf. n. M. loo 
Hamb. 100 mark. 
Lipsk 100 talar. 
Londyn 100 fun

żądają

784 —
179 10 
453 — 
192 — 
206 50 
137 -  
121  —  

241 — 
2-38 — 
48 50

98 10
98 20

98 30 
87 60

; Jpłacą
26 25
26 50
26 75
26 50
19 ___

18 ___

13 —

783
179 ___

451 ___

191 90
206 40
136 80
120 75
210 —

237 75
48

98 —

98 10

98 20
87 50

116 25
46 40

Na żądanie przesyca próbki z materyj łokciowych.

W a l a t y :

Cesars. korony . .
„ półkorony .
0 dukaty na wag.
« „ obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suw ereny................
Fryderyki..................
Luidory niemieckie). 
Suwereny angielskie.

kupony . . 
Talary związkowe.

Lwów  10 listop.

ukat holenderski.. 
„ austryacki. .

żądają płacą żądają! płacą

16 5 16 —
Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup

81 3 
239 63

1 80 28 
237 75

5 56 
5 56 
5 50 
9 38 

16 35 
9 73 
9 40 

11 85 
9 62 

116 50

5 55 
5 55 
5 46 
9 37 

16 30 
9 73 
9 39 

11 80 
9 60 

116 25

Warszawa 11 listop. 
Półimperyały. . rubli 
Obligi skarbowe . ,  

kupon . 0 
Listy zast. III okr. „ 

kupoD.. 0 
Akcye kolei żel.

warszaw.-wied. 8 
Akcye kolei żel. 

warsz.-bydg. . ,

92 21 

14 74

78 25

86 25

-  45$

-  23) 

77 75 

85 75

1 75 
1 75

1 74) 
1 74)

Wrocław 11 listop. 
Banknoty austr. . . 
Polskie bilety bank.

0 Listy zastawn. 
Poznań. List. zast. 4*/,

0 » *1%
Obligi kolei krak.-szl I

I
11

*+
- 

OS
fjr 86)

75)
H i

5 53 
5 56

5 48 
5 51

9 63 
1 83 
1 75

9 51 
1 81 
1 73

Paryż 11 listop. 
Ronta 3*,0 ................ 65 15

74 38 
77 98 
74 98

73 72 
77 24
74 36

\Londyn  10 listop. 
K on so le .................... 90 j

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

Odchodzą:
Krakowa  do Wiednia 7. rano; 3. 30 po południu =  dc 

Warszawy przez Maczki o godz. 8 rano — dc 
Wrocławia 8. r a n o =  do Ostrawy (przez Bogumił 
(Oderberg) do Prus) 8. rano *=* do Prus przez 
Oświęcim 0 godz. 7 rano; 3. 30 po południu == do 
Lwowa  10. 30 rano; 8. 30 wieczór =  do Wieliczki 
11. rano.

z Wiednia do Krakowa  7. 15 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa  11. rano. 
z Granicy do Szczakowy 2. 15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 8. 10 wieczór. 
ze Lwowa do Krakowa  5. 10 rano; 5. 20 wieczór.
- Przemyśla do Krakowa 9. rano.

Przychodzą:
do Krakowa  z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — 

z Wrocławia i Warszawy o godzinie 9. 45 rano 
o b.27 wieczór — z Ostrawy (przez Bogumin (Oder­
berg) do Prus 5.27 wieczór =  ze Lwowa  2.54 
po połud. — 6.15 rano; =  z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Lwowa  z Krakowa  8. 32 rano; 8. 40 wieczór.


